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m i e s i ę c z n i e  . . . . . . .  1 „ 35 .
W p a ń s t w i e  m e m i e e k i e m  20 zł. r oczn i e
W  i nnych  p a ń s t w a c h  z a g r ań  24 „ „

S Ł O W O  P

t ^ l o s z e n i a
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p r z e d  m s e r a t a m i  . . . 30 ,.

od  w i e r s z a  pe t i t owego .

N u m er  pojedj n c / j  -A ct.
N a  p r ow i n c y i  5 ct.

N u m e r a  z  p o p r z e d n i c h  d n i  po lO  c t .

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o yodz. 4. popołudniu.

TV1 a l n  o g l c  a r c m l a :
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z a  j e d n o  ogłoszenie .
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Od Adminisiracyi.
Prosimy Szanownych prenumeratorów 

naszych a wczesne odnowienie przed­
płaty.

Zw racam y przytem uwaiję, że dla uni­
knięcia ws-slkich nieporozumień najlepiej jest 
wy»y/ać pie liędze w  j łi- .  >"-t p o d  a d r e ­
s e m  A d m i n i s t r a c j i  „ S  k o  w  a  
P  o l s k i e s f o 11 J  j  w  <> V r , ”  pasaż 
Hausmana.

W arunki prenum eraty  wyżej

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego ta l  obecni, jak i nowo przystę­
pujący, o tr/ym ająjd/co  premie. T ry -  
(oyię  Sieni-ii  iriczti  Ogniem ;i mie­
czem , Potop i Pan Wołodyjowski, ra ­
zem 6 iomóur, w wydam 11 U i poi  i fu 
tVa tee lberyg , po cenie 2  zł. 5 0  e t , 

we Lwowie za okazaniem karty pre- 
numeracyjnej, na prowincyi za zamó­
wieniem na-przekazie pocztowym

R o siń sk i ,  jakoby  n ak ład  pierw szy  b y l  
w y czerp a n y , są m j ln e

T ry log .ę  dos tarcza m y  zaraz

D zls le jsz j  n u m er  obejm uje 0 stron druku,

W hstcp&dcwą :co:s:s3.
Kiedy nieszczęśliwych przodków nie­

szczęśliwsze wnuki w dniu dzisiejszym 
przypom inam y sobie nadzieje i walki 
i zwycięstwa, a po nich upadk . i roz­
pacze i nowe nadzieje i nowe klęski 
tego  pokolenia, co listopadowej nocy 
za oręż chwyciło i k iedy czcimy ich 
pa t iyo tyzm  i poświęcenie, ich waleczność 
i wytrwałość i wierność dla idei —  to 
nam  falszywszym, niż kiedykolwiek, to ­
nem dźwięczą, w uszach głosy, po tęp ia­
jące listopadowe powstanie i ciskające 
grom y na tych, k tó rzy  pamięć jego 
\y czci powszechnej u narodu u trzym ąją  
i obchodami uroczystymi święcą.

Prorocy, k tó rzy  wybierają się p ro ­
rokow ać wtedy, gdy fak ta  są już dąr 
wno spelmone i ich następstw a dojrzale 
i widoczne mędrkowie, których ety­
k a  i rozum polityczny streszc a się 
w' czci bałwochwalczej dla powodzenia, 
usprawiedliw łającego wszystko i wr ró ­

wnie ślepem potęp ian ia  tych, co klęskę 
ponieśli —  wszystko oni zrozumieć po­
trafią, prócz duszy własnego narodu, 
wbzelkie ciemięstwo usprawiedliwią, ty l­
ko oporu ofiar tego ciemięsrwa nie 
przebaczą nigdy. To tez są tylko k on ­
sekwentnymi, gdy wszelką cześć, odda­
ną tym, co opór stawili, nazywają de- 
m onstracyą, i gdy j ą  potępiają, jako  
„kult zbrojnych powstań"'. A je s t  w te m  
jeszcze zam iar rzucenia pos trachu  —  
że celem tego je s t  „nieprzerwalność 
powstania. “

Tak nie jest. Czcimy listopadowe 
pow itanie, nie dlatego, ze się w nieńi 
objawił patryo tyzm  polski orężną walką, 
ale dlatego, że się objawił silniej, niż 
przedtem, ofiarniej i szerzej, dla tego, 
że się tern powstaniem ukrzepił, wzmo­
cnił, rozpowszechnił tam, guzie go 
przedtem  nie było, luli było za mało. 
Czcimy je tak , ja k  każdy narud, k tó ry  
nie chce zerwać nici swej dziejowej 
tradycyi, czci pamięć poświęceń i ofiar 
— bo wie, że jakąkolw iek je s t  doba 
dzismjsza i jej s tosunki i potrzeby, 
zawsze przyjść może chwila, w której 
cała przyszłość narodu od m iary  po­
święceń jego synów zależeć będzie, Sąd
0 powstaniu bstopadow em  pozostawmy 
historyi -  a ta  ostatnie swe słowo 
dqpierq wtedy, wyrzec będzie mogła, 
kiedy dzieje porozbiorowe narodu pol­
skiego będą dla niej zam kniętą k a r tą  
j kiedy będzie można pozytywnie orzec, 
co każde z porozbiorowych pokoleń 
zniosło do gmachu przyszłości, Naszą 
rzeczą jest, cnoty, ofiary i poświęcenia 
przodków, za wzor stawić młodym po­
koleniom i w czasach w vhujałego ego­
izmu kształcić jo na wzorach patryo- 
tyzmu i miłości,

To me je s t  ku lt zbrojnych ruchów, 
ani polityka nieprzerwalności powstań. 
W czasach ta k  spotężniałego, ja k  dziś, 
m ih taryzm u i tak iego  wyrafinowania 
sztuki wojskowej i środkow do walki - 
nie m a chyba szaleńca, k tó ryby  o nie- 
przerwalności pow stań marzył To je s t  
k u lt  tej i d e i ,  której powstanie listo­
padowe orężnie służyło, a k tórej dzi­
siejsze pokolenie służyć ma tw ąrdą  
pracą na wszelkich pulach narodowego
1 społecznego życia N ie  t ą  s a m ą  
d r o g ą ,  n i e  t y m i  s a m y m i  ś r o d k a ­
m i  a i e  d o  t y c ł i  s a m y c h  c e l ó w ,  
d l a  t e j  s a m e j  i d e i  —  ż t ą  s a m ą  
m i ł u ś c i ą  i z d o l n o ś c i ą  d a  " f i  a r ,  
oto cq pragniem y w umysłach ogółu, 
a zwłaszcza młodego pokolenia u trw a ­
lić, gdy cześć oddajemy listopadowemu 
pow itan iu  i jego bohaterom. Nie nie-

przerwalnosć p o w s w i  —  lecz nie­
przerw alność polskiego patryotyzm u, 
j e d n e g o ,  o wyraźnie w ytknię tym  
celu , k tó rem u w s z y s t k o  inne ja,ko 
środek ma służyć, a środM m ają  być 
dobierane tak , j a k  tego stosunki i po ­
trzeby danej chwil' wymagają.

Ten cel, którem u listopadowe po­
wstanie krew  swoją niosło —  ta  wieJka 
suma p a t ry o ty z m u , ofiar i poświęceń, 
ja k a  się w niem objawiła to  boha­
terstw o na polach Grochowa, Wawru 
i Igan —  ten świeży ruch  umysłowy 
i nowy rozkw it l i te ra tu ry  polskiej, k tóry  
byl bezpośredniem następstwem pow sta­
nia —  to rozbudzenie polskiego p a t ry o ­
tyzmu w tych dzielnicach, gdzie on 
p rzed  listopadem  prawie byl zam arł —  
ten p rąd  dem okratyczny, ■ k tó ry  zaraz 
po powstaniu i skutkiem  niego ożywił 
i uzyźnJ  nasz pa tryo tyzm  —  oto po ­
wody, dla k tórych  pamięć ruchu  tego 
zawsze we wdzięcznej czoi narudu  p rze ­
chowaną będzie,

Listy w iedeńskie.
W iedeń , 27 listopada

(Z.) Głęboki Pascal zatapiał się w roz­
myślaniach oo by było-było, gdyby Kleopatra 
była się urodziła z perkatym noskiem, i przy­
szedł do rezultatu, że świat byłby całkiem 
inny wziął obrót. Zostaw iam  głębszym m y­
ślicielom roz wiązu n u  kwesty i, coby było, 
gdyby wczoraj MłwJoczeci nie byli kupą  weszli 
do sali i gdyby nie by li 'pomogli do obalenia 
wniosku komisy', stanowiącego pierwszy lipca 
ls9 7  jako termin, od ktorego urzędnicy mieli 
rozpocząć pobieranie o szczyptę wyższej 
p e n sy i .

Rząd wygrał dosłownie „wygrał*, tyle 
g r y  było w całe. te t historyi, a w tej grze 
tyła — sz, zęścm.

Co do meritum sprawy, tyle razy wam 
pisałem, że o niem |U>. ani słowa Rząd po­
stawił się twardo przeciw wszelkim a 'guraen- 
tom, jak bieda urzędnicza, jak  konieczność do­
trzym ania  obietnicy, gdy się tak obiecywało i 
podniebienie łaskotało  jak  zapasy kasowe, 
z których się płaci dziś 40 milionów długu, 
z którego można przecież 30 zapłacić, jąk  n ie­
zawodna zwyżka na rok bieżący — a że miał 
kilka swoich argumentów, jak „Dorzą Ina go­
spodarka", co funduje kolacyę i buty urzędni­
kom, dapiei.,,  gdy tna czerń zapłacić, co wa­
żniejsza jak  rcęJek presyi, by dostać p o ­
datek od piwa od drugiej Izby, ze nareszcie 
skonsygnowano telegraficznie „kto żyw “, więc 
Izba  była ęzarna  od luda i czuć było w po­
wietrzu, że bitwa będzie walna.

Tylko, żc nic broń poważnych a rg u m en ­
tów wygrała, ale — szczęsoie. Ho można było 
przegrać, jak nio, gdyby nie... Muże przybycie 
na czas generała f l  otuchy Y Nie — gdyby me 
przejście opozycyi czeskiej na  stronę — rzą 
du. Oczywiście n a  d z i ś .

Tę ewolucyę wywołali i zasłużyli sobie 
-  Niemcy Ani mniej, ani więcej, tylko chcieli

zrobić z kwestyi term m u ustawy sprawę wła­
sną  — s w o . ą  z a s ł u g ę ,  swoją niemiecką 
zasługę, Porzucili kwestyę r z e c z o w y c h  a r ­
gumentów, któro mogły przem aw iać za te rm i­
nem, a zrobili z wniosku komisyi na który 
składali sie i Niemcy i Polacy i inni, wnio­
sek Beera, to znaczy wniosek lewicy, i wnio­
sek r.ieimecki i zaranżowali agitacyę tak, że 
nagle stanęli Niemcy, wzajemnie zjadający 
się codziennie, jako je d n a  kupa jedynych przy 
jaeioł urzędników i ich dobrodziejów1.

To tez gdy upadek wniosku hr. Zedtwitza 
był klęską rządu i naszą, którzyśmy stali przy 
nitn wiern.e, odrzucenie wniosku komisyi gło­
sami starej prawicy (Polacy, Hohenwart,  Cze­
si) przeciw zw artym  Niemcom, było już re- 
vange i zwycięstwem nielada jakiem Potem 
przeszedł tekst rządu i us taw a bezterminowa 
bez walk.

Co praw dr, zaraz przy drugiej ustawie 
te rm in  znowu wygrał. Izba panów  będzie 
miała co do roboty.

Tak s.ę wmięsz ła  nienawiść party jna 
i walka narodowości w meritum sprawy. M o­
gło wypaść inaczej — całkiem inaczej. A. uro 
czyste miny członków gabinetu, (podobno 
wszyscy miel' surduty  na dwa rzędy guzików) 
wskazywały, że rząd oczekuje — zwycięztwa 
(lub przegranej) na  wysokości sytuacyi.

Więc na zakończenie odrobinę -  niedy- 
skrecyi.

Rząd, powiedzmy pan minister finansów, 
miał w zanadrzu cesarski cyrograf na cofnię 
cie ustaw o polepszeniu oytu urzędników, gdy­
by pierwsza ustawa, co do urzędników, naj- : 
ważniejsza - - b y ł a  o trzym ała  od Izby klauzulę 
te rm inow ą 1. lipca 1897 W razie upora Izby, 
miał pan minister wstać i pogrzebać ustawę. 
Is tny  rewolwer. Otoż była „psychologiczna* 
kwestya Widzieli koledzy i czytali —ma cyro­
graf. Widzieli na własne oczy, inni słyszeli 
na  własne uszy. Wyciągnie, czy nie wycią 
gnie? — m at was the question Nie wyciągnie 
— mówili jedni. Wyciągnie — mówili mniej 
odważni. A jeżeli wyciągnie i wypali? Losu 
ustawy urzęauiczsi nikt poważnie nie mógł 
narażać Dlatego Polacy zwarli się do kupy 
i szli z rzą lem z w i a r ą ,  ż e  h r. B a d  e n i  
i B i l i ń s k i  i R i t t n e r  z r o b i ą  w s z y s t k o ,  
ż e b y  u r z ę d n i c y  n i e  d o s t a l i  p a p i e r u ,  
a l  e p o 1 ep  s z  e n i e b y t u  co n a j r y c h l  e j.

zatem 9,47A206 zł. Wzrost docńodu tego 
w Galicyi byl w ostam iem  5 leciu szybszy, 
niż w zrost dochodu z soli — wynosił bowiem 
w cyfrze brutto  1.842.867 zł — zaś dochód 
czysty wzrósł o 1 572.039 zł.

F abryk  tytoniu jest w Galicyi. 5 — a 
wydatki ich preliminowane są na rok 1897 
jak  n a s tę p u je :

Winniki . . . 447.873 zł.
M onasterzyska 331.145 „
Jagielnioa . . 931.756 „
Zabłotów . . . 5 W.636 „
K raków  . . . 2 8 3 0 9 8  „

Galicja w budżecie padsitwa 
na rok 1897.

VIII.
Jeżeli monopol soli nazwaliśmy • opoda­

tkowaniem bardzo nieekonoinicznem, bo doty­
kając niezbędnego artykułu życia, spada ró w ­
nym Ciężarem na biedaka, jak na m agnata  — 
to monopol tytoniowy, dotykający a rtykułu  
zbędnego, chociaż bardzo rozpowszechnionego 
w użyciu, ma wszelkie cechy podatku z b y ­
t k ó w  e g o .  J e s t  to więc opodatkowanie zu ­
pełnie racyonalne, a pole do ekspioataeyi wy­
borne. bo na Sitnem  wyzyskaniu tego m o­
nopolu ze strony państwa, żaden ekonomiczny 
interes me cierpi. Dochód /- monopolu tyto­
niowego w całej Austryi wynosi 93,357.500 zł 
— wydatki 33,770.400 zł dochód czysty 
zatem 9,58-7.100 zł Z tego wypada na Ga 
licyę — dochodu brutto  12,211,708 r/ł.. — 
wydatków 2,733.503 zł. — dochodu czystego

razem 2,509.708 zł 
Do tego przybywa wydatków na sprzedaż 
223.794 zł razem  więc wynoszą wydatki 
2,733.502 zł. — Pomiędzy powyższymi w y­
datkam i są  inw estycyjne: 30.000 zł., zaliczone 
do wydatków fabryki w Jagielniey na budowę 
magazynu dla ekspozytury zak sp n a  liścia 
w Borszczowie — co się panu ministrowi b a r ­
dzo chwali, bo zbyteczna central zacya zaku- 
pna liścia tytoniowego, jest  dla p la n t . torów 
bardzo niedogodna i szkodliwa — 40.000 zł. 
na  budowę domów dla robotników w W inni­
kach, za co znowu ministrowi Bilińskiemu 
należy się szczere braw o! — i kwota, bliżej 
nie poszczegolmona, bo z wydatkami, w innych 
prowincyach zam ierzonym i, ryczałtowo zam ie­
szana, na budowę łazienek dla robotników 
w W innikach.

A te raz  — podobnie jak  to uczyniliśmy 
przy soli — obliczmy, jak  wysoki jest poda­
tek od tytoniu, pobierany w monopoheznej 
lego cenie. T u  jednak  musimy operow ać już 
m e naszemi, galicyjskiemi, ale państwowemi 
cyframi, tytoń bowiem z wszystkich fabryk 
w państwie rozchodzi się po całem państwie, 
gdy sól ma swoje okręgi sprzedaży. Rząd p r e ­
liminuje produkeye i sprzedaż w r. 1897 na 
337.000 centn metr. i wydatek na 33,770.400 
zł a dochód na 93,357.500 zł. — wypada więc 
na 1 cen tnar  metryczny przeciętnie 100 zł. 
20 centów kosztów a 277 zł 2 centy do ch o ­
du — czyli 176 zł 82 ct. z y s k u ,  czyli p o ­
datku, co w porównaniu do kosztów produ- 
kcyi reprezentu je  176%. Przy soli obliczyliśmy 
w ten sam sposób koszt centn metr. na 1 zł 
3 ct. a gdy cena w sprzedaży je s t  9 zł. przeto 
wypada na podatek 7 zł. 97 ct. czyli w s to ­
sunku do kosztów produkcyi 773%• J e s t  więc 
sól, w stosunku do wartości, kosztami produ­
kcyi oznaczonej, znacznie bo przeszło 4 razy 
wyżej od tytoniu opodatkowana. Gdyby te 
cyfry zrównać — powinienby centnar m etry ­
czny soli zamiast 9 zł. kosztować 2 zł. 85 
centów.

Dochód z l o t e r y i ,  który m ia ł się zn i­
żać, znowu niestety wzrósł \v ostatniem 5-leciu. 
P re lim inow ano na rok 1897 dochód surowy 
na 1,551.020 zł. — wydatki 960.309 zł. — 
czysty dochód zatem na 590.711 zł. W p o ró ­
wnaniu z rokiem 1892 wzrósł dochód su ro ­
wy o 95.720 zł. — wydatki o 22.649 zł. — 
duchód czysty zatem  o 73.071 zł

Znacznie wzrastają dochody w tych po- 
zycyach, które mogą być wyraze>m zwiększa­
jącego się ruchu interesów w ogóle, a mogą 
też oznaczać zwiększoną troskliwość organów 
skarbowych... D ochód ze s t e m p l a  prelimi­
now ano w Galicyi na rok 1897 na  2,589.745 
zł. — gdy w r. 1892 preliminowano 2,012.640 
wzrost wynosi zatem 571.lo5  z ł .D ochod z taks 
i opłat 4,655.080 zł. — a w r. 189S było

E C H A .
Potu lne  narody psuią królów - Błużalcze 

parlam enty  psują ministrów. Boję się i o hr. 
Badeniego, że nie wytrwa w cnotach p a r la ­
m entarnych, gdy będą się przed nim gięły 
s tronnic tw a tak, jak  się gną i gdy będzie od 
nosił taK ła tw e zwycięstwa, jak  w ciągu dni 
ostatnich. Boję się, że prem ier przedhtawski 
gotów razem z Szekspirowskim Koryolauem 
pow iedz ieć :

. . . .  Patrzcie!
To są tak znani trybnuoirie IndUj 
Języki gminnej gęby... I u& coż 
Glos jest udziałem ich, gdy go wjdają 
I zaprzeczają go natychmiast ?...
G a r d z ę  m m i  ..

Gdzież ta  wspaniała, całem państwem  
potrząsająca, złotem pobrzękująca, na wszel­
kie uciski gennam zato rsk ie  wyuzdana lewica? 
Gdzie „ej potęga giełdowa i polityczna? Gdz.a 
jej złntousci koryfeusze?

Czyż me jest  to św iadectwo p rze raża ją ­
cego bankructw a politycznego, jeżeli Kopp, 
s traszny niegdyś Kopp, skł-uia oświadczenie, 
że cofa swój wnio-ek, bo rzad, sprytnem tru 
ktowaniem stronnictw, naw et opozycyjnych, 
jesl w stan.e wszystko przeprzeć, co zechce? 
P a r la m e n t  składa swą broń, parlament uznaje, 
że nie ma ani te, powagi, ani tego sprytu, 
ani tego rozumu, am tej sdnej woli, co rząd 
— i ustępuje mu miejsca.

Skonsygnowali się. chcieli ostatni raz wy­
kazać próbę swej siły, aby dokuczyć rządowi 
w sprawie, która kusiła swą popularnością na 
zewnątrz  — podłożyli ostatnie naboje d y n a ­
mitu politycznego — i przegrał1

Wielki prestydygnator wziął pałkę rnłodo- 
czeską do ręki, i gdy przyszedł wniosek ^ e -  
dwitza, kropił nią swych przyjaciół, nie w y- 
łączając  i Koła polskiego — gdy zns przyszedł

wniosek Beeia, skropił tą sam ą pałką e rn -  
tralistów, którzy m a przy wniosku Zrdw itza  
dopomogli — i wszystko w porządku Były 
chwile, i e każds stro ni.-two odgrażało się 
rządowi i oświadczało siarczyście, iż mu d o ­
pomagać nie będzie — aż w końcu... zw ycię­
żył wniosek rządowy !

Ale bo też, jeśli była kiedy wieża Babel 
w ja k i  n parlamencie, to pewnie wyglądała lak, 
jak stronnictw* parlamentu wiedeńskiego przy 
głosowaniu w 3prawie polepszenia płac u rz ę ­
dnikom Co chwila odbiegł ktos (a Koło pol­
skie także) od swego sz tandarą ,  przy którym 
obiecywał zwyciężyć lub zginąć i wywją- 
zała się wajka na ślepo, niepojęte zamiesza­
nie uniTslów a nad rrigłąmi fegó wszystkiego 
świeciło słońce Badeniowskiegi szczęścia.

W szystko się zgięło i zmięło, lecz lewica 
centralistyczna w szczególności może sobie 
powiedzieć z Schille rem 1 Z w n  Teutel ist der 
Spiritus -  i położyć spokojnie głowę nod 
topor antysemicki lub kogokolwiek, kto zechce 
ją  ubić i pogrzebać. .

* • # *
Gdy taka epidemia zamieszan pe uje 

w parlamencie, gdzie są najlepsze „łepaki“ —- 
cóż się dziwić chaosowi pojęć, który unosi 
sie jak  zgniła para  nad „łepakaini ' w k ra ju ?

Czyż nie o tw ierają  się już dziś szluzy 
chaosu w sprawie , która  od lat trzvdziestu 
jest  wrzodem, ją trzącym  się na ciele au to ­
nomii ?

— Jeżeli nie zorganizujem y sam orządu 
u podstaw^ jeżeli nie wytworzymy silnej 
gminy, to przepadniemy |

Na ten  tem at wynurzaliśmy żale od ' i t  
wielu — a gdy się wyłania chwila, że może 
być sp raw a na prawdę podjętą — napotyka 
na  zam ęt mózgów —  na  chaos. Jedn i  t-a 
ktują obszar gminny i obszar dworski jak  
dwa b.r ytany, uwiązane na jednem  podwórzu, 
lecz na osobnych łańcuchach  i radzą, by ich

me puszczać ho s :ę pogryzą. Podolakoin nie 
pachnie pot i pioht chłopski . nie chcą go 
we wspólnej gminie — chłop zaś boi się i nie 
dowierza perfumom pariskun. A gdy kto 
powie: okręg gminny, to krzyczą : m audata-  
ryuszl i myślą, że sprawę rozwiązali.

Nie pam iętam  już. jak lam burczy Ma­
ciek w .,Panu  Tadeuszu gdy mu dyskusyj 
sobkowskich za dużo ale wieną na pewne, 
że coś nie bardzo parlam entarnych używa 
wyrazów. Gfóż i tu zdałyby się podobne 
wyrazy na tych, cQ ocj swego sohkowskiego 
interesu sprawę gminną zaczynają rozpa­
trywać.

A c/.y apatyczne zdemoralizowane społe­
czeństwo nasze zdoła s i ę  wznieść na wyżyny, 
na których ta spraw a pierwszorzędnej naro 
dowej doniosłości powinna być rozwiązana?

Nie od trzydziestu lat, od wieku czeka 
naród na  wytworzenie silnej, jednolitej) jedno ­
stki organizacyjnej, jako podstawy całego r u ­
sztowania społecznego — czyż dziś nie znajdą 
się umysły wyższe, ktoreby ponad uprzedze­
nia klasowe, pona I niechęci sąsiedzkie, ponad 
drobiazgową rachubę interesów prywatnych 
spraw ę tę wznieść zbołały?

'Pruchlejcy czy się znajdą — lecz niestety 
znam  już tych, którzy są — znam  n ie su ­
miennych podżegaczy, którzy iuż dzis rzucają 
między lud hasła oporu przeciwko wszelkiej 
poprawie.

Na co im s i lnu jsźej gminy, na co im 
„m an d a ta i  yusza?"  Jeżeli chodzi o spędzanie 
łatwowiernego tłumu, ażeby go wieść na 
pasku swych utopij radykalnych przeciwko 
wszystkiemu, oo nie jest chłopem — to naj 
mniej temu pomaga siła i ład społeczny.

A więc już naprzód :  Huzia! przeciw
wszelkim zamiarom uporządkov.’ania gminy I 
Huzia przeciw zam iarom  zbliżania chłupa 
i szlachcica we wspólnej organizacj i gminnej, 
bo mogliby się zrozumieć i lepiej pokochać.

H uzia!  Niech żyje chaos w imię walki kla­
sowej !

Biedni chłop1! Nu tylko radykaliści trapią 
ich swo ą opiekę, ale i reakcjoniści krzywią 
na nieti nosem. I  tak Szym anowskiem u do- 
ątała się poważna reprym enda od Przeglądu 
za to. żc tylko chłopów maluje i to „chłopów 
brzydkich, z niesstetycznymi wyrazami twarzy, 
z ordynarnymi rucham i11 itd. Organowi r e a k ­
cyjnemu byłyby o wiele przyjemniejsze tace 
na gładko lakierowane, gdzie pastuszki u p a n ­
tofelkach, sznurowanych różowemi w stążecz­
kami, pasą białe baranki, a pastuszkowie o lo 
kach fryzowanych grają na fujarkach

Jeśli się siedzi przy dobrym objedzie i 
patrzy na taką tacę, to nic nie może popsuć 
prawidłowego trawienia. A nużby takiemu 
panu trawiącemu, powiesił kto w jada ln i obraz, 
nrzedstawiający chłopa, którego grabią za nie­
zapłacone podatki, albo chałupniczkę co s a ­
mo wtór z kruczkiem, id/..«: za *hi ą  z tarcic 
t ru m n ą  swego męża. albo obdartą, bosą dzie­
cinę, którą połowy pę izi z łanu  pańskiegow 
■Wszystko to byłyby niemiłe wspomn.enia, że 
jes t  gdzieś jakaś  bieda, jakaś rozpacz, jakaś  
niesprawiedliwość, j a k - ś  c iem nota — a czy 
tego potrzeba do trawienia?,..

Ach gdybyśmy mieli me samego Szym ań­
skiego, lecz jakiegoś polskiego Wereszczagina, 
któryby z brutalnym  realizm em  odtwarzał 
rany ż^cia chłopskiego — gdybyśmy obrazy 
takie porozwieszali po naszych d w o r a 'h i  b iu­
rach  i w naszej sali sejiuouej zam iast pię­
knego Solona i Platona — to może prędzej 
nastąpiłoby zagojenie ran społecznych, które 
dziś walkę klasową wywołują

Je s t  przynajmniej jeden dział piacy lu­
dowej, który nie psuje traw ienia , który ma 
i dla Przeglądu  w ie w  stron estetycznych, a 
naw et wypieszczone rączki wabi ku sobie.

Mam tu na myśli p rzem ysł domowy ludu 
naszego i wszystko, co się na nim dotycnczas 
rozwinęło. B łogosławioną niech będzie moda, 
która  na.-zych najzamożniejszych ku tym wy­
tworom pracy krajowej zw róciła! I  jeszcze 
bardziej błogosławiony niech będzie cały t łum  
niezamożnych, których do p rzem ysłu  kra jo­
wego nie ciągnie już  sam a m oda i żądza zdo­
bywania jak ichś dzikich rarytasów, lecz którzy 
w poczuciu obywatelskiego obowiązku spieszą 
zaopa tryw ać  swe najcodzienniejsze potrzeby 
wytworam i pracy sw o jsk ie j!

Czytam, że na n ieusta jącej W ystawie T. 
Z. P. K (znak kabalistyczny, oznaczający 
„Towarzystwo zachęty przemysłu krajowego*) 
ma być od 5-go g ru d n ia  urządzoną „W ystaw a 
św ią teczna1* Spodziewam się znaleźć na niej 
wszystko, co robią  m s z e  chłopskie dzieci 
w chatach lub w krajowych warsz ta tach  u ui- 
kowycn co robią nasi rękodzielnicy, walczący 
krw aw e z konkurencyą zagranicznych, milio­
nowych fabrykantów — wszystko, co p racą  
rąk  swoich stanęło.

Pójdę  na tę wystawę i proszę państw a  
za sobą A czy wiecie państwo, gdzie to jest? 
Powiedziałbym bard b mało, gdybym rz n ł ; 
plac Halicki 10 — ale mogę dodać, że to 
w salach pałacyku, wiążącego swe dzieje z hi- 
s to ryą  Potockich i Kuinorowskich i z „M aryą1* 
Malczewskiego, i z całą tragedyą. w którą 
miłość dw le rodziny wplątała. Są tam jeszcze 
na ścianach tych sal ślady magnackiego prze­
pychu — i niech to będzie ekspiacyą zuchwałej 
zbrodni możnowładcy, że w niurach, gdzie 
nieokiełzany duch „królewiąt** gościł — i o z - 
ściolają się dziś owoce przem ysłu  naszych 
siół i miast, trud rąk uznojony -h, które cichą 
pracą  odbudowują to, co ongi dum a zaślepio­
nych „królewiąt11 zaprzepaściła.

R k  CV



2 ,,SŁOWC PO LSK IE- z dnia 29 Listopada 1896

tylko 3,283.720 zł. — wzrost zatem jes t  b a r ­
dzo zn a c z n y :  1,361.360 zI. Razem  stemple, 
taksy i opłaty dają w Gai.cyi 7,244.825 zł. — 
Podatek  szynkarski wynosi 256.200 zł. i wzrósł 
w porów naniu  z rokiem  1892 — o 10.000 zł.

Na tem  wyczerpaliśmy — z wyjątkiem 
paru  drobnych pozycyj — budżet ministerstwa 
skarbu. Dochody jego w Galicyi, wynoszące 
cgółem 61,513.665 zł. — przedstaw ia ją  się 
w wielkich kategoryach jak  n a s tę p u je : O po­
datkow anie  nezpośrednie 11,500 000 zł. — opo­
datkowanie pośrednie (cło, podatek konsum- 
cyjny, monopole i opłaty) 49,634 961 zł. — 
inne dochody m inis ters tw a skarbu 378.704 zł. 
P rzed  5 laty zaś w y n o s i ły : podatki bezpośre­
dnie 11,213.000 zł. —  opodatkow anie  pośre ­
dnie 4o,002.521 zł. — inne dochody 386.821 
zł, — Cyfry te wykazują wzrost obciążenia 
podatkowego w Galicyi wogóle o 5 m i l io n ó w -  
a  zarazem  coraz aalej postępujące przesunię 
cie punktu ciężkości na opodatkow anie  po­
średnie.

KORESPONDENCYE.
(List!/ oryyinalne Stoma Polskiego).

P aryż 24 listopada.
(Ponura ja sk in ia . Z a p a łk i i zapalkarze).

Przez dwa dni uporczywie obiegała po 
P a iy żu  pogłoska, że na Montmartre odkiyła 
policya dom, gozie trudniono się zawodowo 
rabow aniem  i m ordow aniem  ludzi.

S traszna  nowina, zanim jeszcze opuściła 
swoje (Juartier, urosła  już  do potęgi legendy, 
a siła  wyobraźni potrafiła wydobyć z faktu, 
w rzeczyw.stości mało znaczącego, naw et 
szczegóły rozlicznych „zorodn i“.

W rzeczywistości przypadek prawdziwy 
zwrócił uwagę pewnej wdowy, zamieszkującej 
mały pokcik w parterze mzk.ij ,  starej kam ie­
niczki, w które  obfituje s ta ra  dzielnica „Góry 
M arsa" ,  że w jej posadzce, jeden  z kamieni 
w ydaw ał głuche echo.

Zwołani sąsiedzi pomogli do odważenia 
kam ienia , lecz jakież zdumienie i p rzes trach  
ogarnął zgrom adzonych, gdy ujrzeli nagle 
przed sobą ciemny otwór, prowadzący do 
podziemia, gdzie przy odnlasku słabego świa­
tła  dostrzeżono porozrzucane po całej p rze­
strzeni szkielety ludzkie. Po sznurach  spuseiło 
się do wnętrza kilku odważnie jszych , którzy 
w głębokości przeszło 4 metrowej natrafili na 
dno Ja sk in ia  o przestrzeni, wynoszącej prze­
szło 260 metrów, zasianą  była kośćm. luoz- 
kiemi; rozpoczęto dalsze poszukiwania, a po 
usum ęciu  drobnej przeszkody weszło całe to­
warzystwo do długiego korytarza, s tanow ią ­
cego dalszy ciąg podziemia. Gubiono się 
w domysłach i przypuszczeniacn.

W ładze rządowe, uw iadom ione o tem, 
zarządziły natychm iast badania , który jednak 
nie doprowadziły do żadnego rezultatu , gdyż 
zdania  znawców zanadto oubiegały od sienie. 
Podczas gdy jedni wskazywali datę 14, inni 
17 lub 18 wieku, jako  datę pochodzenia Kości, 
znaleźli s.ę między ekspertami i tacy, którzy 
twierdzili, że kości te mogą się tam  znajdo­
wać zaledwie dw a lata. i 'o  osta tn ie  zdanie
było przyczyną pogłosek o współczesnych r a ­
bunkach  i morderstwach ludzi. Dokładna 
i szczegółowa ank ie ta  wykazała jednak,
że w ten przypadkowy sposób odkryto daw ne 
grobowce klasztoru żeńskiego, istniejącego 
w tem miejscu jeszcze za czasów H en­
ryka IV.

Straszny los „zapałkarzy* tj. robotników, 
zajętych w rządowych fabryKach zapałek — 
które, jak  wiadomo, są we Francyi zmonopo 
lizowane — stwierdza jeden raz więcej, że 
iząd, jako  przedsiębiorca, jest macochą dla 
swoich robutmków. j^owo n a d u ż y c i e  może 
byłony za silne, lecz o n i e p r a w i d ł o ­
w o ś c i a c h  rozlicznych śmiało i bez p rze ­
sady możemy mówić, które  są tem mebez 
pie^zn.ejsze, że ich wykrycie i kontrolowanie 
je s t  z natury  rzeczy utrudnione.

i  rancuscy allumettiers doprowadzeni do 
rozpaczy, a  nie widząc nadziei poprawienia 
losu, zdobyli się na krok s tanow czy : wysłali 
deputacyę do wszystkich wybitniejszych posłów, 
wskutek czego całe postępowanie rządu- 
pa trona  dostało się ao wiadomości po­
wszechnej

Młodego, silnego i zdrowego młodzieńca 
przyjm ują do fabryki żądając jednak  dowodu, 
ze życie jego upłynęło dotychczas bez skazy

^ a ra z  u wstępu zobowiązuje się rząd 
niby do wypłacania emerytury, jednak  dopiero 
od chwili dojścia do 60 roku życia, co s ta ­
nowi równocześnie pierwsze k łam stw a, gdyż 
zajęcie w atmosferze fosforu i siarki je s t  tak 
trującem , że żaden „zapałkarz" nie dochodzi 
nigdy do tego wieku.

Wśród wyziewów fosforowych rozpoczyna 
on p acę, która trw a  dziennie przeciętnie 10 
godzin Wieczorem, po wyjściu z fabryki, 
nic może się pozbyć tej atmosfery, gdyż 
sukme jego są  tem przesiąknięte Gdy przy 
wizycie lekarskiej dostrzegą najmniejszy ślad 
psuc.a się zębu, na tychm iast mu wyrywają, 
pozostawiając o tw artą  ranę, która pod wpły­
wem fosforu ciągle się ropi. S tąd wkrótce 
zapala  się cała szczęka, podniebienie ulega 
rozkładowi, w konsekwencyi następuje roz­
strój całego organizmu. - Chorego robotnika 
usuw ają z fam-yki, pozostawiając mu do 
pewnego czasu połowę płacy.

Z biegiem czasu oczywiście zeb ra ła  się 
spora gars tka  chorych , pozostających na 
u trzym aniu  rządu. ‘ t t ó ż  to właśnie było 
przyczyną wezwania  chorych do stawienia 
się, z Lt >rych pew nej części zdolnej — zda­
niem lekarza —  do pracy kazano powrócić 
do fabryki, zaś resztę pozostawiono łasce 
i Opatrzności Bożej. Płaczom  i przeklina­
niem nie było końca; tu ojciec, podpora 
domu, niezdolny do pracy, tam cała rodzina 
patrzy na  siebie błędnem okiem, z którego 
wyczytać można bhzką... śmierć. Nic dzi­
wnego, atm osfera  fosforu zabija naw et na j­
silniejsze organizmy. M. L.

Wiadomości polityczne.
Sejm ik relacyjny . P. W ó j c i k  zwołał 

na dzień 25 b. m. do Nowej Wsi Narodowej 
sejm ik relacyjny. Zgrom adzenie  odbyło się 
przy drzwiach zamkniętych, za zaproszeniami, 
a wzięło w niem udział 83 osób. P Wójcik, 
obrany przewodniczącym zebrania, omowił 
obszeinie  prace Sejmu, a w szczególności 
dz.ała lność klubu sejmowego Na wniosek p. 
Mikołajskiego wyborcy wyrazili posłowi swe 
zaufanie przez aklamacyę.

M oskale  i h a k a ty ś  i ,  acz me złączeni 
węzłami k rw i słowiańskiej i w gruncie nie lu ­
biący się wzajemnie — łączą się jednak i po­
stępują  społem, lub naśladują  się wzajemnie, 
gdy chodzi o prześladowanie żywiołu polskie 
go Kilka dni temu zaznaczyliśmy na tem 
miejscu głosy pism hakatystowskich, domaga­
jące się ograniczenia języka polskiego w sto­
warzyszeniach, rzekomo bardzo szkodliwych 
„całości pańs tw a  niem ieckiego ',  dziś zaś ma 
my przed sobą dwie wiadomości z W arszawy 
i Poznańskiego, świadczące z jednej s trony o 
bezczelności i niczem niepokonanej arogan- 
cyi zarówno dijatelej ino.-k.ewskich, jak  i ich 
reprodukcyj hakatystowskich, z drugiej zaś 
o wstrętnej nienawiści, pozbawionej wszelkich 
etycznych podstaw. Z W arszawy donoszą do 
Czasu o zarządzeniu  p. Jankulia , prezesa cen­
zury warszawskiej, ażeby w s z y s t k i e  k s i ą ż ­
ki ,  w y d a w a n e  w W a r s z a w i e ,  m i a ł y  
o b o k  t y t u ł u  p o l s k i e g o ,  w y d r u k o w a  
ny  t y t u ł  w j ę z y k u  r  o s  yj  s k  i m. Zarówno 
księgarzy , jak  i publiczność ogarnęło wprost 
zdum ienie; rzecz bowiem nie daje się wytłu­
maczyć, ani też usprawiedliwić jakimkolwiek 
pożytkiem państwowym Poczęto dochodzić 
prawdy i.okaza ło  się, co nas tępu je :  Oto isto 
tnie nadeszło od wydziału prasy z Petersburga 
rozporządzenie, a b y  k s i ą ż k i ,  w y c h o d z ą ­
c e  w C e s a r s t w i e  i K r ó l e s t w i e  w j ę ­
z y k a c h  o b c y c h ,  n o s i ł y  o b o k  w ł a ś c i ­
w e g o  t y t u ł u ,  t a k ż e  t y t u ł  r o s y j s k i ,  
dla ułatw ienia  kontroli inspektorom drukar- 
nianym

Zdaje się, ze chodziło głównie o książki 
h e b r a j s k i e  i t u r e c k i e ,  tymczasem p. Jan-  
kulio, chcąc zadokum entow ać sw ą rusylikacyjną 
gorliwość, rozciągnął rozkaz i na książki pol­
skie.

Kim i co w art  jest p. Janku lio  — odda- 
wna wiadomo, a korespondent Czasu tak pi 
sze o tej k rea tu rze  H u rk i :  „ Jes t  to urzędnik, 
pozbawiony w gruncie rzeczy wszelkiej głęb 
szej, a naw et miernej mteligencyi, który nie- 
tylko bywał przedmiotem żartów i anegdot 
dla własnych podwładnych cenzorów i prasy 
rosyjskiej, ale naraził na  szwank niejednokro­

tnie powagę rządu. Z tych przyczyn je s t  s u ­
nie zachwiany i posady swej niepewny — 
chcąc się zatem ratować, chwyta się wszel­
kich desperackich sposobów i środków, aby 
zaznaczyć swoją gorliwość na  drodzie rusyii- 
kacyjnej". Ciekawa rzecz, czy rząd  rosyjski 
pozna się na „sztuczce" Jan k u l ia  i poszle go 
„w uuraki", czy też obdarzy orderem  zasługi?

Druga wieść- dotyczy hakatystów, którzy 
postanowili obecnie użyć nowego środka 
w walce z poisKością, pozazdrościwszy laurów  
Moskalom. Oto, członkom Towarzystwa II. T. 
K. nie podoba się już, iż w kościołach kato­
lickich na Górnym Szląsku i w Poznańskiern 
dodatkowe nabożeństwa odprawiają  się w 'ę- 
zyku polskim i pożądają  namiętnie wprow a­
dzenia języka niemieckiego do liturgii Jeden  
z organów hakatystowskich, Altdeutsche Bldtter, 
wystąpił już z ar tykułem odpowiednim, z a ­
grzewając do rozpoczęcia walki kościelnej i 
kadząc  oczywiście Kościołowi ewangielickiemu, 
w którym upatruje, dopóki kościul katolicki 
sto. na  przeciwnem stanowisku, „urodzonego 
sprzym ierzeńca państwa, przy ruzw ązywaniu 
n a ro d o w y ch -zad ań  na  kresach wschodnich-1*. 
Przybyło więc nowe nasło : germanizacya ko­
ścioła.

P a r l a m e n t  r u m u ń s k i  o tw arto  wczoraj 
w Bukareszcie  m ową tronową, w której 
s twierdzone zostały doskonałe stosunki ze 
wszystkiemi państwami. Dalej mowa tronowa 
wspoirJna w serdecznych słowach o pobycie 
w Rumunii c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e ­
f a  oraz o przyjęciu, zgotowanem mu przez 
naród, kture było dowodem wdzięczności 
kraju za tak cenną przyjaźń, ja k ą  okazuje 
cesarz  dla Rumunii.

Egzekutorowie podatkowi.

Z Francyi- Gabinet Meline’a znalazł się 
na onegdajszeiłi posiedzeniu par lam entu  w kuy- 
tycznem położeniu, z kturego wyratował go 
referent komisyi Luażetowej, za pomocą z rę ­
cznego manewru. i

Przy obradach uad budżetem  szkół lu d o ­
wych pp. M n i e  r a n d  i L a v y  skarżyli się 
na zbyt powolne usuw anie  wpływu duchowien- 
s tw a ze szkół, przyczein Millerand skonsta to ­
wał, że jeszcze 8000 osób duchownych za tru ­
dnionych jes t  przy szkolnictwie w charakterze 
nauczycieli, a Jo u rd an  wręcz wystąpił z w nio­
skiem o wyznaczenie t e r m i n u  o s t a t e c z n e j  
s e k u l a r y z a c y i  s z k o ł y .  W Izbie byli 
obecni przeważnie tylko deputowani, należący 
do opozycyi. Minister R a i n b a u d  wystąpił 
przeciwko wnioskowi Jo u rdana ,  ale oczywi 
stem było, że wniosek zostanie przyjęty. — 
W ówczas spraw ozdaw ca K rauiz  skorzystał 
z przysługującego mu praw a i zażądał p rze ­
k azan ia  całego rozuziału  budżetu do komisyi. 
P rzez to iząd  uniknął głosowania, a p raw do­
podobnie i klęski.

Na wczorajszem  posiedzeniu Izby znowu 
podniesiono tę sprawę, i tym razem minister 
wyjaśnił, że-przyjęcie wniosku J o u r d a n a ,  
wyznaczającego dwuletni term in na os ta te ­
czną seku la ryzację  szkół, wymagałoby p o d ­
wyższenia wydatków na ten cel o dsva milio­
ny rocznie ; wobec tego kwestyę należy tra 
k tować jako  sprawę budżetow ą. Izba więc 
musi zaczekac na sp raw uzdam e komisyi ou- 
dżetowej.

Oneguaj otwarty został w Lugdunie „kon­
gres chrześcijańskiej dem okracyi”, w którym 
b iorą  udział przeważnie amisemici i zwolen­
nicy chrześcijańskiego so cy a l izm u , w ich 
liczbie p. Hugues, ks, Gurrner, ks. Lem yre  
i inni. Po zamknięciu zgromadzenia były ma- 
m festacye uliczne i przyszło do bojki pomiędzy 
m anifestantam i a poiicyą. P. Hugues, ktury pro­
testow ał przeciwko wystąpiem u policyi, został 
a resztowany.

O w iz y c ie  k r ó l a  A le k s a n d r a  serbskiego, 
złożonej w Watykanie, piszą z Rzymu, że 
król musiał, na żądanie W atykanu, wynająć 
dla siebie ap a r tam en t  w hotelu „Kwirynał" 
i z hotelu dopiero, a nie z zamku królewskie­
go, udał się w uroczystym orszaku do W a­
tykanu. Powitał go na stopniach msgr. S a rn -  
b u c e t t i  na czele tak zw. Anticamcra nobile, 
poczem wprowadzono młodego króla do Sala 
Ulementina, a za chwilę z bocznych a p a r ta ­
m entów ukazał się papież w bieli. Po powi 
taniu króla, L e o n  X III .  zaprowadził go do 
swoich pokojów i rozmawiał z nim b e z  ś w i a d ­
k ó w  przez 40 minut. Następnie odprowadził 
go znowu do Anticamery kazał sobie p rzed­
stawić świtę i serdecznie pożegnał się z kró­
lem, trzykrotnie ściskając go za rękę i udzie­
lił mu błogosławieństwa. Następnie król A l e  
k s a n d e r  odwiedził kardynała  - sekrerarza 
R a m p o  11 ę, z k tórym  rozmawiał także po­
ufnie, ale bardzo krótko. Poczem król odje­
chał ze świtą do hotelu „K v.irynalu“, a  ztam- 
tąd, zmieniwszy powozy na dworskie, uaa ł się 
dopiero na zamek królewski.

Utrzymujemy następujący a r ty k u ł :  J e s t  
to bądź co bądź anomalią, by funkeyonary- 
usze państwowi, a więc ludzie, których dz ia ­
łalność musi być jednolitą, jeśli ma przynieść 
pożądane owoce, zdani byli na łaskę losu, nie­
pewni nigdy ju tra ,  ciągłą ścigani obawą, że 
ien czy ów urzędnik, a często nawet p iakty- 
kant, sprawi, iż pierwszego pięknego poranku 
wyrzuceni zostaną  z rodzinami na  bruk ulicy, 
bez żadnego odwołania. A. w takiej właśnie 
sytuacyi znajdują  się „zakontrak tow ani"  egze- 
kutorowie, spraw ujący swe obowiązki na pod 
s tawie kontraktów, które’ wiążą ich wszulkim 
rygorem wobec państwa, nie daj^e w zam ian  
żadnych praw, ani nie określając ściśle ich 
funkcyj, przez co zdani są na łaskę i niełaskę 
naji ozm aitszych urzędników, aż nazbyt często 
wyuających zupełnie sprzeczne polecenia.

W tych dniach deputacya z łona  tych 
biedaków była w Wiedniu, u władz cen tra l­
nych żebrać łaski i zmiłowania. Rozpoczęli 
om pielgrzymkę od p rezydenta  ministrów hf 
L . Baueniego, który przyjął ich bardzo ży­
czliwie, wypytywał się o szczegóły i obiecał 
poparcie. Następnie otrzymali audyencyę u 
ministra skarbu dr. Bilińskiego, który oświad­
czył on, iż z powodu, że wetowanie budżetu 
jes t  na ukończeniu, dopiero w przyszłym roku 
rozpairzy ich sprawę. Uprzejmie przyjęli ich 
również pp. Uhlumecky, R ittner  i Jaworski. 
Ten  os ta tm  obiecał swe osobiste poparcie 
i poparcie K oła  polskiego. Odradzono jednak 
delegatom żądania  audyencyi u cesarza, gdyż 
było by to n.e na czasie jeszcze.

Bo powrocie, wręczyli delegaci, w kształ 
cie petyoyi skrom ne m em orandum  o swych 
żądaniach, n a  ręce prezydenta lvorytowskiego. 
Chodzi biedakom głownie 1 o zmianę k o n tra ­
któw na dekreta prowizoryczne, następnie o 
staoiuzacyę w X l i .  klasie rangi, tak aby ich 
losy i losy ich rodzin me zalezały od widzi­
misię każdego niemal podatkowego urzędnika 
lub praktykanta. Zadają też any ich nie obar 
czano egzekucyami należytości dla starostw, 
gmin, rad poudatowych itd., żeby polecenia 
nieludzkich nie raz w js tąp .eń  wobec dłużni­
ków państwa, nie były ustne, tylko pisemne 
i aby, w razie/ gdy zabraknie nn odwagi speł­
nić je, to jest, wyciągnąć nędzarzowi z pod 
głowy poduszki, me wyrzucano ich za drzwi 
dla braku .. energii.

Świta więc tym paryasom nareszcie nadzie­
ja, że może dożyją w końcu chwili, gdy będą 
uważani przez swych przełożonych za fun- 
keyonaryuszy państwowych, jak .m i są istotnie, 
no i za — ludzi, do czego chyba także mają 
prawo.

J prawu.cy i cecnnicy i lekarze m ają studya i 
patenty u n iw ersy teck ie , traktowanie ich następne 
równemi placami, iako równych odbytemi n au k a -^ '  1 
nn , p rzedstaw ia  się jako całkiem naturalne. 4lr

Jednakże  w rzeczywistości tak  nie jes t .
K ażdem u wiadomo, że urzędnik, czy to p r a ­

wnik, czy technik, wstąpiwszy raz  do służby p e ­
wnej kategoryi,  cały swój czas i wiedzę tej służbie 
poświęcić musi. Or.a wypełnia p rzew ażną część 
dnia tak, że poza tem nie wiele pozostaje na o d ­
poczynek lub rozrywkę. 0  jakiejś pracy ubocznej 
nie  może być mowy, bo ani czasu na to uie ma, 
aui sił nie starczy.

Zupełnie odmienne stosunki zachodzą u le­
karzy. Obejmujący posadę lekarza  miejskiego, b ie ­
rze na siebie obowiązek leczenia „ubogich" cho­
rych swojego okręgu, bezpłatnie. To je s t  właściwy
1 główny obowiązek — to bowiem, co iustrukeyu 
dla służby san i tarne j dalej przepisuje , t. j .  zwra- 
can.e uwag, na leki, wydawane przez ap tek i na 
rachunek  g u m y  i oględziny zmarłych —  wykonywa 
się wogóle dość rzadko  i uie zajmuje zbyt wiele 
czasu.

Również rzadko zdarza ją  się eksdumacye
zwłok lub oględziny z powoda nagiego jakiegoś
wypadku.

A  więc ordyuacya bezpla»na dla nb jg ieh  przez
2 godziny dziennie ,  je s t  głównym obowiązkiem 
lekarza  m iejs ioego; pacyentowi zamożniejszemu, 
nawet n siebie w domu, nie ma on obowiązku da 
wac porady darmo.

Nam nie idz.e Dynajmniej o to, by aa  l e k a ­
r z  miejskich zwalono więk3ze jeszcze brzemię
obowiązków; me sądzimy też bynajmniej, j a k o l j
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Ze spraw miejskich.

wynagrodzenie za żmuane ich zajęcie, było dosta 
teczuem ; uznajemy wreszcie, że i ta  dwugodzinna 
praca, w połączeniu jeszcze z okazyonalnemi z a ­
jęciami urzędowemi, starczy za dłuższe ślęczenie 
przy b iurka , ale idzie nam o to, że z pośród 
fu.ikcyouaryuszów miejskich nie sami tylko lekarze 
maj^ prawo domagać się polepszenia płacy.

Sam fakt, że in s t ru k c ja  służbowa nie zabra 
nia lekarzom miejskim zajęcia ubocznego, jb s t  zna- 
mienuym.

Ustanowa służbowa dla innych urzędników, 
zabran ia  im stanowczo zatrudnień ubocznych, a tem 
samem me pozwala im mieć dochodów ubocznych. 
Z resz tą ,  gdzie i jak ie  zajęcie boczne mogą znaleść 
wszyscy urzędnicy?  Okazuje się z tego, że jeżeli 
te raźn ie jszy  wymiar piać; ula lekarzy przedstawia 
się niedostatecznym, to musi on być tem bardziej 
niedostatecznym dla urzędników innej kategoryi. 
A z tego wniosek dalszy, że podwyżka płac dla 
lekarzy samych, bez względu na innych u rzęd n i­
ków —  byłaby pokrzywdzeniem tychże urzędników.

S p r a w a  w i ę c  p o d w y ż z z e n i a  p i a ć  
m u s i  b y ć  t r a k t o w a n a  r ó w n o c z e ś n i e  d l a  
w s z y s t k i c h  k a t e g o r y j  s ł u ż b y  m i e j ­
s k i e j .  Kwestya ta staje się tem aktualn iejszą 
wobec regulacyi płac urzędników  rządowycb.

(nr.)

Bezpłatne wypożyczalnie.

P la c e  u r z ę d n ik ó w  i l e k a rz y  m ie jsk ic h
Z okazyi objęcia rządów miasta przez nowe 

prezydyum, przypomnieli lekai^e  miejscy przed 
kilkoma dniami naczelnikom gminy swoją petycyę 
już  dawniej wniesioną, o podwyższenie płacy. Do 
prośby dołączone są tabele, zawierające zestawie­
nie p lac, pobieranych przez lekarzy miejskieh w in ­
nych miastach stołecznych monarchii, z ktorycb 
się okazuje, że w n iektórych z tych miast istotnie 
piace lekarzy są wyższe.

Zastrzegam y się wreszcie, że me mamy nic 
przeciw podwyższeniu plac lekarzom —  u.eehaj I 
gmina, o ile chce i może — tej prośbie uczyni 
zadość. Ale przy tej sposobności nasuwa się nam 
mimowoh kwestya innych urzędników miejskich. 1

P łace  lekarzy  miejskich we Lwowie są zu- ' 
pełnie tak  samo unormowane, jak  płace urzędui-  I 
ków konceptowych, technicznych i t p. J e s t  ich 
kilka stopni, co daje możność awansu, są te same 
dodatk i kwaterowe, te same pięciolecia, a  nadto 
dodatek  na dorożki 150  zł. rocznie, którego inni 
urzędnicy me mają.

Zdawałoby się, że dzieje się zupełnie słusznie.

Otrzymujcmy nas tępującą  odezw ę: Nie trzeba 
już  chyba przekonywać ogółu naszego że podno­
szenie poziomu moralnego, wzmacnianie uczuć n a ­
rodowych, rozszerzenie  wiadomości popularno  na­
ukowych i wogóle kształcenie  nmysłu i serca sze­
rokich mas j racujących j e s t  dla nas kwestyą 
pierwszorzędnej wagi ze względu na  stanowisko 
nasze pośród ucywilizowanych narodów europe j­
skich. J a k  bardzo w samych klasach pracujących 
rozwinęła się już  po trzeba  czerpan.a  ze skarbcu 
wiedzy i l i t e m u r y  narodowej, stojącego dotąd, me 
licząc wyjątków, otworem tylko dla klas uprzyw i­
lejowanych, świadczą nader  wymownie cyfry, jak ie  
nam poaają  sprawozdania  bezpłatnych wypożyczalni 
ks iążek, założonych w 1895 r. staraniem trzeciego^ \  i
koła „Towarzystwa szkoły ludowej“ w Krakowie.

Nie na miejscu byłoby wdawać się tu w szcze­
góły. Poprzes ta jąc  zatem na datach  za kw arta ł  
I I I  ci r  i ku bieżącego, widzimy, że wszystkie 3 wy­
pożyczalnie k rakow skie  liczą w chwili obecnej dzieł 
3 .060 .  Z wypożyczalń korzysta  1 .4 65  osób. 
W kwartale  I l l - c im  bieżącego roku  wydano ogoleni 
13 .435  tomów 6 .68 3  czytelnikom. W roku zeszłym 
za tenże czas wydano 7 .839  tomów 4 .8 2 4  czytel­
nikom.

M ając  przed oczyma tak  świetne rezu l ta ty  
krakow skich  wj pożyczaln i, wydział lwowskiego 
K o ła  pań „Towarzystwa szkoły ludowej" na posie 
dzeniu, odbytem w dnia 19 b. m., uchwalił zająć 
się zakładaniem podobnych bezpła tnych wypoży­
czalni we Lwowie, za pośrednictwem wybranego 
w tym celu komitetu, którego dalszem zadaniem

Jan Łada.

W  R o c i e !
Z dziejów polskiego wygnańca.

(Ciąg dalszy).

— Otóż, widzi pan, to wszystko stawało 
mi w oczach, jak  żywe, kiedym wtedy zbliżał 
się do I.)rev> nówki I myślałem sobie : tak 
sam o nocą  biegnę do mej, tak samo rankiem 
się dostanę, jak  kiedyś, kiedym na święta 
biegł z H um an ia  do Bereźnej, tytko czy mnie, 
jak  wtedy, spotka we drzwiach słodka twarz 
matczyna ?

Przywlokłem się wreszcie. Dzień już się 
robił, ludzie pokazywali się we drzwiach cha­
łup. Py tam  : wdowa Bystrzewska jes t  tu, ży­
j e ?  A w sercu mi zamiera ze strachu.

Chłop, do którego się zwróciłem, poskro- 
bał się w głowę, namyślał przez chwilkę, w re ­
szcie  w y L ą k n ą ł :

— A czort jego wae, czy jest tu u nas 
taka, czy nie. Ot, baba może będzie lepiej 
wiedziała. Matrono, Matrono !

— A co ta m ?  — pyta z chaty kobieta.
Powtórzyłem pytanie.
— Oj, wiem, wiem — odpowiada — s ta ­

jąc  we drzwiach i za bok» się trzymając. Z a ­
raz  za cerk1-. lą, za stawem, za młynem pierw ­
sza chata. Żyje jeszcze nieboraczka, żyje, ale 
już  jej mało się należy. A wy zkąd?

Nie odpowiedziałem, tylko rzuciłem nie­
wyraźne „spasybi" i pognałem naprzód, nie 
czując zmęczenia, ani nóg zbolałych. Przy­
biegam. Chatynka nędzna, niebielona, drzwi 
nadłam ane i na  oścież otwarte.

— Kto tam ?  — głos jukiś odzywa się 
ochrypły, jęczący.

Chciałem zaw ołać :  Ja ,  m atusiu  złota 
serdeczna, ja ,  syn, twój rodzony, coś go dzie­
sięć lat nie widziała. Ale w strzym ałem  się. 
Mógł ktoś być, posłyszeć. Zaglądam. Nie ma 
nikogo, lylko na tapczanie, na słomianym bar­
łogu, leży s ta ruszka  żółta, znędzniała, same 
kości i skóra.

— Czy to wy, pani M arc inow a?  — szepcze.
W tedym  ja  drzwi zam kną ł i zwaliłem się

przy tapczanie, ręce jej i nogi całuiąc i ry 
cząc z płaczu.

Bug strzegł — żem jej tem me ubił. D o­
gasała biedaczka i resz tka  tylko życ.u ko ła ­
tało się w niej. Owszem jednak  podniosła się, 
jakby duch nowy w nią wstąpił.

— Ty, ty szeptała, szukając  mnie rę ­
kami i przyciskając do siebie. — Mój Wojtuś, 
moj jedyny.

Potem oczy w gorę podniosła i ręce z ło­
żyła.

—  Dziękuję Ci, Panie Boże. Dałeś docze­
kać, zobaczyć. J a  zaw sze ufałam, wierzyłam, 
że nie umrę, póki ciebie nie zobaczę, nie prze­
żegnam.

Tak nam przeszła  godzina czasu. Matka, 
po pierwszych kilku chwilach, znów osłania i 
ledwie mówić mogła. J a  jej mówiłem o so ­
bie. Słuchała, głową poruszyła, czasem ci­
chutko zapytała  o cos, a oczu to już nie 
spuszczała  ze mnie, O siostrze wspomniałem 
— nie odpow ied/ia ła  nic.

A wtem nadeszła  M a rc in o w a , s ia ra  
szlachcianka z sąsiedniej chałupy, doglądająca 
matkę w chorobie.

Zobaczywszy obcego człowieka przy cho­
rej, domyśliła się, kim jestem , choć nigdy mnie 
nie widziała przedtem

— Je z u s  M arya — zawołała, klasnąwszy 
w ręce.—I zkąd pan tu wziąłeś s ię?  A pozwo- 
liliż, wiedzą ?

Trzeba było powiedzieć prawdę. Stara  
głową zaczęła kręcić.

— Oj źle — rzekła  sm utna, bo lubiła i 
ża łow ała  biedną matkę. — Nie ukryje się to. 
J a k  ukryć w tej chałupie, gdzie wszystko na 
oczach ludziom?

Nie ukryło się też.
Dzień i drugi m inął jednak spokojnie. 

Matka m iała  się jednako, ni lepiej, ni gorzej. 
Siedziałem przy mej ciągle. Marcinowa po­
czciwa nie odstępowała nas też krokiem przez 
cały dzień, a  jak  kto zbliżał się i chciał wejść, 
zatrzym yw ała  na piogu chałupy, aż wy­
m knąłem  się do bocznej komórki. W nocy 
za to byliśmy sam i z m atką — i byłoż nam 
dobrze razem , oi, byłoż!

Ale nie na długo. Troska ciężka przy­
gnia ta ła  serce. Za chwilę mogli w;paść po 
mnie, schwycić — i już byłoby po szczęściu. 
A przytem siostra . Dowiedziałem się od Mar- 
ciiiowej, że z domu uciekła, żeby wyjść za 
człowieka obcej narodowości i wiary. Poko­
chała  go, nieszczęsna. Matka nic pozwalała, 
groziła, że przeklnie. Dziewczyna przez rok 
więdła i p łakała — aż w końcu .. On bogaty 
był — mówiono, że porządny człowiek, żonę 
kochał, ptasiego mleka by jej dał - ale cóż? 
Obcy był, obcemi musiały być i dzieci. Więc 
m atka uciekła od nicti w cudzą s tronę -  wi­
dzieć ich nie chciała, ani pomocy przyjmo­
w ać — i ot żyła w nędzy, z ręcznej pracy i 
małej gracyjki, aż sił zbrakło  i choroba p rzy ­
szła. Ale i w chorobie zakazała  córce (lać* 
znać, gdzie je s t  i co z nią się dzieje.

Ot — sm utna  historya; a tam, u nas,
tysiące podobnycn.

Tak więc, mówię, przeszło parę  dni. \ ż  
wreszcie, jednego ranka  Marcinowa wpada 
zdyszana, p rzerażona  i wola mnie.

-  Uciekaj prędzej i skryj się w dębinie. 
L ad a  ehwila  przyjdą do ciebie po papiery. 
Żyd hycel, arendarz, podpatrzył, że jesteś, że

k iyjesz  się, zmiarkował, co to znaczy i d o ­
n iósł prosto do stanowego, a ten uradnika 
pchnął juz  tu. Szczęściem, starosta  poczciwy 
przetrzym ał go w karczmie, potraktował, a 
do innie syna przysłał, żebyś uciekał.

Ledw iein  słyszał. Do matki przypadłem 
szepnąłem, żeby się nie straszyła, że musze 
się na czas jak iś  oddalić, że wrócę nocą dziś, 
jutro Mówiłem to, sam  sobie nie wierząc 
Ona słuchała  z szeioko roztw artem i oczyma, 
ściskając z dziwną u niej silą moje dłonie.

— J a  już ciebie nie zobaczę — jęknęła  
wreszcie. — Wojtuś mój, synku jedyny, nie 
odchodź ty, nie odchodź ..

— Muszę... wrócę — szepnąłem.
— Nie wrócisz... Nie zamkniesz mi oczu. 

Gj, biednaż śmierć moja będzie, samotna, bez 
ciebie.

Łzy, po wyschłych policzkach, potoczyły 
się jed n a  za di ugą

— Prędzej prędzej — nagliła Marcinowa. 
— Ledwie ich me widać.

— Matko, i matusiu jedyna, przeżegnaj 
mnie, pobłogosław — wyjęezałem przez łzy.

— Pan Jezus.. .  niech b ę d z ie . z tobą.. 
Malka B o s k a  . ja  mc... prócz togo krzyżyka... 
nie m am... On — niech cię chroni... strzeże .
p o w r a c a .

Ręka jej opadła  — raz jeszcze usla  do 
niej przyłożyłem wybiegłem...

Znów u milki i przez jakiś czas oddychał 
ciężko Wieczór zapadał. Ud gór słafy się s z e ­
rokie cienie po nad doliną, otulając ją  szare- 
rni mgłami. Tylko na przeciwległych szczy­
tach złociło się czeiwonyiiu i liliowymi od- 
błyskami zachodzące słońce.

On zaczął znowu mówić.
— 'tydzień b łąkałem  się w lesie. Marci­

now a nocą przybiegła czasem przynieść mi 
trochę strawy i wiadomość, której żądniejszy 
byłem, niz jadła. Niestety — dobrej nie do ­
sta łem . Chatę szpiegowano, czekając na  moj

powrót, którego matka, od mego odejścia na 
iół ty 'ko przytomna, nie przestaw ała  się do ­

magać. Wreszcie raz wpadł uradnik Jo  chaty 
i zaczął na  spytki brać Marcinowę. Ale ta  
odżegnywała się tylko od niego. Nie znała  
mnie przedtem, widziała parę  razy, potem po­
szedłem i nie wróciłem — więcej nie w ie­
działa nic. Żan larin groził, krzyczał, nie po­
mogło.

Wtedy rzucił się do mojej matki.
— Ależ ta kobieta  umiera, — krzyknęła  

Marcinowa, odciągając go — chcecie ją  dobić 
c h y b a !

— Wy wszyscy um ierać gotowi, a  bun ­
towników ukrywacie — w rzasnął, odepchnął 
babę i zaczął matkę szarpać, pytając o mnie.

S ta ruszka  przez chwilę milczała, jak  n ie­
przytomna. nie zdając sobie sprawy, co z mą 
się dzieje. Naraz, jakby się w jej biednej, si­
wej głowie rozjaśniło.

Spojrzała na m undur ze świecącemi gu­
zikami — na  czerwoną, b rodatą  tw arz  z czapką 
białą na  głowie i krzyknęła pizeraźliwie o ra ­
tunek.

— Oni mi go biorą, W ojtusia  mego, oni 
go porw ać chcą! Nie dam  go, nie darni Ku­
dzię ratujcie, r a tu jc ie !

Krew rzuciła się jej ustam i i piana, l i p a z y  
dła na posłanie, wijąc się w konw uLyach < 
Ż andarm  przestraszony cofnął cię i uciekł — 
ale w parę godzin m atka  moja biedna skonała  
z mojem imieniem na ustach, wzywając m n ie . ' f  
błagaiąc, żeny mnie sprowadzić.

L u d z i e  sta i w k o ło  jej barłogu, szeptali, 
płakali, przeklinali z cicha. Po mnie nikt nie 
odważył się pójść. Zresz tą  w  lesie, w dzień, 
gdzieby mnie odnalazł.

(Ciąg dalszy nastąpi)

.iiteratura po
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Karola Ludwika Filia ul. Halicka I. 6
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MARY FLORAN.

(Ciąg iixUi»v).

Uo zas do pytania, czy Klemens podoba 
sie Monice, pani de Sainl-Prieix zanadto była 
matką, żeby mieć w tej mierze cień wątpli 
wości.

I  nie myliła się wcale, Monika bowiem 
kocha/a Klemensa.

Kiedy to się zaczęło, niktby tego nie 
um iał powiedzieć, a tern mniej ona sama. 
Takie dusze uziecięce nie czują chwili swego 
bezwiednego rozbudzenia. Od najpierwszych 
lat młody człowiek był dla niej skończonym 
typem, wcielającym prawdę, piękno i dobro. 
Najdalsze jej w spom nienia  przedstawiały go 
w mundurze gimnazyalisty, jak uśmiechał się 
do niej. małej dziewczynki, i posuv ał swą 
uprzejmość do bawienia się z nią w gry dzie­
cinne

Od tej chwili powzięła dla niego uczucie 
namiętnej wdzięczności i później, gdy słyszała 
swych rodziców wychwalających Klemensa, 
uczuw ała  rodz,.j dumy, że tak ceniony chło­
piec raczył zajmować się m ałą dziewczynką.

W szystko to czym/ zapewne bez myśli 
żadnej, wiedziony tylko płynącem z jego d o ­
brej natury uczuciem dla dzieci, dla istot 
słabych i wątłych. A gdy Monika dotknięta 
została s trasznym  ciosem przez śmierć rodzi- 
cósv, okazywał jej tkliwe współczucie, którego

żywe objawy ostatecznie przywiązały do niego 
sierotę. '  "

Z tem uczuciem rosła, nie dając mu ż a ­
dnego nuienia, lecz ono panow ało  nad wszyst- 
kiomi innemi. — Jej nieśw.adomość co do 
natury tego uczucia trw ała  bardzo długo, po­
nieważ dzięki surowem u wychowaniu, wyraz: 
miłość nigdy nie był wymówiony, w jej obe­
cności.

Pewnego jednak dnia jej D abka wymówiła 
słowo: „jak wyjdziesz za mąż-.

Monika zarum ieniła  się mocno i pomy­
ślała nagle, że nie będzie mogła nigdy poślu 
bić nikogo innego, tylko K lem ensa .-------

Gdy jeszcze towarzyszki jej raz i drugi 
wyszeptały do ucha dziewczęciu to,’ co tak 
żywo je  obchodzi, zdołała rozpoznać, co się 
działo w jej se rcu :  „kochała K lem en sa '.

Nie przeraziło jej to wszakże, miłość ta 
bowiem stanowiła j&kDy część jej istoty; pod­
dała się temu Jurztml z mistyczną biernością, 
nie pytając się o nic przyszłości.

Wielkiej też radości doznała w dniu, gdy 
jej babka, pani d’Auges, ulegając prośbom 
pani de Saint Prieix, pozwoliła na pobyt j e ­
dnomiesięczny u chrzestne., matki.

Monika w iedzia ła , że spotka Klem ensa 
w Paryżu, i w chwili, gdy pani de Sam t- 
Prieix zapow iadała  jej przybycie synowi, który 
tę wiadomość przyjmował z taką obojętnością, 
ona czyniła przygotowania do wyjazdu, z d u ­
szą pełną nadziei i z sercem, dla którego 
otwierało się niebo.

III .

Poniew aż pani d Auges z powodu wieku 
me mogła przybyć do Paryża, Monika przyje 
chała w towarzystsvie godne( zaufania  osoby.

J a k  na przyjęcie Klemensa, pani de 
Saint- Prieix udała się sam a na  dworzec po 
swoją chrzestną  córkę; wyprawiła  naw et syna 
pod jakim ś pozorem, nie chcąc, aby zobaczył 
Monikę w stroju podróżnym, i zmęczoną kil­
koma godzinami, spędzonemi w wagonie.

Dopiero więc przed sam ym  obiadem  zja­
wił się Klemens, aby o Itiowić znajomość. 
Wielkie lampy były pozapalane i przyciemnione 
różowemi umnrami.

Monika imała na sobie suknię ciemną, 
krojem nieco p rz t s tu r z a /y m , a wzruszenie 
ukryte  lecz silne czyniło ją  bledszą, niż 
zwykle.

Gdy Kiemens wszedł do salonu, pow sta ła  
zak łopo tana ;  on zaś zbliżył się i z serdeczno­
ścią ujął ją  za obie ręce.

— Moja droga M onika, — przemówił 
z poufałością — Boże, jakże pani w y ro s ła 1 
Ale to tak, że trudnoby było poznać. J u ż  zu­
pełnie panua co się zowie.

Pani de Saint Prieix liczyła na tę niespo 
dziankę, lecz pragnęła innych objawów zdzi­
wienia

— Panna! nic to dziwnego w dw udzie­
stym roku, o cżem zapominasz, Klemensie.

— To prawda, droga matko, zapominam, 
— odpowiedział — to moje prawo starszego, 
zapomnieć o t e i n ; dla mnie Monika jest 
zawsze pieszczotką z lat dawnyan. i jeżeli
patrzę na nią z uczuciem, które miałem wtedy 
dla mej drogiej małej przyjaciółki, zapewniam
cię, że ni*1 ma prawa się skarżyć , '  ponieważ
nie m am ' w sercu przywiązania szczerszego 
i silniejszego.

Na tę odpowiedź Monika zaczerwieniła  
się z radości.

Z pewnością, że to były miłe słowa,
a jednak  pani de Sain t l ’rieux była by w o­

lała coś wstrzemięźliwszego, mniej słów, 
a więcej w zruszenia . . . .

Nie m iała  też powodu być bardziej za­
dowolona resztą wieczoru. Klemens był 
uprzejmy, pełen uprzedzającej grzeczności, 
ale mc więcej. To też biedna m atka  czuła, 
że jej obliczenie i etekia tea tra lne  chy- 
Diły.

Liczyła więc na to, że gdy Klemens le­
piej pozna Monikę, je, usposobienie miłe, 
zawsze jednakie, jej umysł, jej dobroć, może 
się da zjednać dla w ym arzonych zamiarów 
Ale czyż mogła się podobać? Rannenifa się, 
bladła, d rżała , i nie wypowiedziała ani j e ­
dnego słowa, które by okazywało, czom była 
w istocie. Pani Sa in t Prieix przeklinała jej 
nieśmiałość, lecz nie domyślała się, co było 
jej powodem-

Monika, jak  wszystkie uprzy wilejowane 
natury, m ając w ykwintną wrażliwość i takt, 
czuła najmniejszy odcień, każde uchybienie 
dobrem u smakowi, a najsurowszą była dla 
siebie. Z n iezm ierną bystrością dostrzegała 
tego, co niedoświadczenie, nieznajomość świata 
kazały je  niejako popełniać, tem więcej przeto 
w zrasta ła  jej nieśmiałość.  ------

Zaledwie pod pozorem utrudzenia  odeszła 
do swego pokoju, pani de Saint P ru ix ,  zw ró­
ciła się do syna i zapytała  bez ogródek :

— Jakże  ci się podobała?  bardzo się
zmieniła, n iepraw daż?

— W yrosła, sfurmuwata aię, słowem 
panna  a nie dziecko. Ale nie wypięknia ła!

Pani de Saint Prieix aż podskoczyła
— Nie brzydka przecież . . .
— Kochana mamo, widzisz ją  oczyma

matki ch rz e s tn e j ; Monika ładna  nie jest.
— Zapewne, że to nie W enus , —  p o w ie ­

działa, ob iażona —  &le raczej ładna , niż
brzydka.

— Ech . . . .  mniej więcej.
— Cóż jej zarzucasz przecież?
— Oczy m a piękne, lecz wzrok jakiś  n ie ­

pewny, owal tw arzy zanadto zwężający się 
ku d o ło w i . . . .  jednem słowem nigdy ładną 
kobietą me będzie.

— A raczej — odpaiła  m atka  — że 
brak jej przedewszystkiem tej pewności siebie, 
którą  mają  kobiety, przekonane, że są  ładne 
i zdolne wmówić w drugich, że są n ie m i ; 
nadto brak jej pomocy sztuki zaiot ości 
i umiejętuości strojow. Gdyby Alonika miała 
to wszystko, przy jej zaletach wrodzonych, 
przy jej dystynkcyi, rozum.e, za miesiąc ogło­
szono by j ą  w Pa.-yżu za jedną z najpiękniej­
szych osob na wyuaniu

— W ątpię  — uśmiechając się , udrzekł 
Kietnsns, — ale widzę, że cię gniewam, dio- 
ga matko, dlatego dajm y pokój. Wiedz wszakze, 
iż jes tem  do niej bardzo  przywiązany.

— J a  m y ś lę ! . .  . — wymówiła pani 
Saint Prie ix  wcale cnłodno.

— Przebacz mi, jeśli w tem. co p o w ii  
działem, coś mogło ci się nie podobać Lecz 
w ogóle j a  kocham piękność.

— Tem g o rz e j! — odparła  m ' tka są 
bow .em  moralne piękności, które  większą 
m ają wartość.

— W  małżeństwie, może tak , lecz do 
Lego nie doszliśmy jeszcze, niepraw daż kocna- 
na m am o?

Pani de Saint P r ie ix  nie odpowiedziała, 
nie cucąc powiedzieć nieprawdy.

(C. d. n.).

R o z k ł a d  ja zd .y  p o d ą g O n  k o le j o w y c h  d la  i o l a s t a  L w o w a
wedle czaa i środnowo europejskiego, późniejszego o 36 minut ad czasu lwowskiego, w izny od i listopada 1896 r.

Poc i ąg godzina p r z y c h o d z i  do  L w o w a

mieszany
osobowy

rmeszany
pospieszny

osobowy
n

W o o

n
mieszany
osobowy

pospieszny
osobowy

jiospieszny

08ouowy

pospieszny

z Janow a
z Suczawy i uzerniowiec 
z Snkaia i Ja ros ław ia  przez Rawę 
ze S try ja  i Ławocznego 
z Podwołoczysk i Brodów
z K rakow a w pulączemu z Nowym Sączem, Jas iem  i R,aw§ 
z Janowa
z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem, Zagórzem i Chyrowem 
ze S try ja  i Ławocznego w połączeniu z Chyroweui i Stanisławowem 
z Suczawy i Czerniowiec 
z Podwołoczysk i Brodów 
z Podwołoczysk i Brodów
z Bełżca w połączeniu z Sokalem  i Jarosławiem

I
z buczany  1 Czerniowiec 
z Janowa
z Krakowa w połączeniu z Rozwadowem 
z K rak ow a
z K rakow a w połączeniu z Nowym Sączeni i Rawą 
z Suczawy i Czerniowiec 
z Podwołoczysk i Brodów
z Ławocznego i S try ja  w połączeniu z Cbyrowem i Stanisławowem 
z Ławocznego i S try ja  w połączenia z Cbyrowem i Stanisławowem 
z Krakowa w poi. z Nowym Sączem i Jas łem

P o c i ą s godzina o d c h u d z i  z «  L w o w a

puupiesrny
n

mieszany
n

o so b o w y

pospieszny 
osobowy 

’ pospieszny 
mieszany 
Ooubowy

3ST o u
n

mieszany
osobowy
mieszany
osobowy

pospieszny
osobowy

pospieszny

do Czerniowiec i Snczawy
do K ra k o w a  w połączeniu z Nowym Sączem i Rozwadowem 
do Janow a
do Bełżca  w połączeniu z Sokalem i Jarosław iem 
do Podwołoczysk i Brodów 
do S try ja  i Ławocznego 
do K rakowa w połączeniu z 
do Czerniowiec i Snczawy 
do Podwołoczysk i Broaow 
do Czerniowiec i Suczawy 
do K rakowa w połączeniu z 
do Janow a 
lo S t r y ja  i Skolego

w połączeniu z Cbyrowem i Stanisławowem 
Jas łem

R aw ą i Chyrowem

do K rakowa w połączeniu z Nowym Sączem, Zagórzem i Chyrowem 
do Sokala i Jaros ław ia  przez R*wę 
do S try ja  i Ławocznego 
do Jar.owa
do Czerniowiec i Saczawjr' 
do Podwołoczysk i Brodów
do K rakow a w połączeniu z Jas łem , Rozwadowem i NoWym Sączem 
do K ra k o w a  w połącz, z Cbyrowem, Jas łem , Rozwadowem i N. Sączem 
do S tryja ,  Ławocznego i Chyrowu 
j o  Poawołoczysk i Brodów

P o s ł u c h a n i a .
Od godz.  11 do 1 popoł udni e  wn ś i o d y  i n i  e- 

d z i e l ę  a n u m i e s t u i k * . — Od gud t .  11 do 1 popo ł udn i u  
w» ś r o d y  i n i * d 1 1 o 1 e u pr ez>dent s  krajowej  dyre-  
kcyi  ukuruu K o r y to ws k  esc  Od gwt i .  11 da 1 popo ł u­
d n i a  c o d z i e n n i e  u dyrek t ora  poct i  i t elegrafów 
Seferowic-za. — Od godz 11 do 1? p r zedpołudniem 
c o d z i e n n i e  u dyrektora,  kole.  pańs twowych Dey.ny.  
Od godz.  1 2  do 1 p« po ł udn i a  c o d z i e n n i e  z wyj ł -  
tkicm w t o r k u  w prezydyum wyższego sądt  kra jo­
wego.  — u d  godz.  1 do 2  ponołudniu  c o d z i e n n i e  
pos łuchanie  u mar sza ł ka  z wyjątkiem w t o r  k u  w 

p i ą t k ó w

Wyrtawy I
— N i e u s t a j ą c e  w y s t a w *  w y r o b ó w  p r z e m y s ł u  k i ­

l o w e g o  o twar t a  codziennie  w t innw Liegdyś Biesm-  
deck i th  (przy p i aer  Hal ickim) .  Ws t ę p  w< luj  w p o n i e ­
dzi a ł ek ,  r zw a r t ee  i p i ąt ek  W one dnie  1 0  et .  od 
osoby.  Ws zys tk i e  przedmioty  na sp r zeda i

— Nl eu s i a j ąo a  w y s t a w a  z i eduoczouego T. warzy-  
s twa pr t  jzciół  sz tuk p i ęknych,  przy placu ew. Ducha 
I. 1 0 . i. piętro.  !«> o twar t a  codziennie o l  godziny 1 0  

r ano d" godz.  5 po południu .
— M u z e u m  p r z s n i y a ł o w e  mi ej sk i e  otwarte co 

d t i e n n i r  (z w j j ą U i e m  poniedz . i ł kow)  od 9 r ano do 3 
po południe  ( n  niedzielę i nwięta  od godziny 1 0  do 1 ).

—  Z a k ł a d  n a r o d o w y  im.  Oeeol inek l oh .  Bibl ioteka 
o twar l i  codziennie od godzin . 9 do 2 z Wyjątki  m nie 
dziel  i świą t  uro czystych.  Gab i ne t  monet  i medal i  pol ­
skich o twar ty j o t  di* zwiedzających eod/ . ieunie w g 
dż inach urzędowych,  * nadto we wtork i piąiki  także 
ed god i iny  3 do 5 popołudniu .

— Mi t e u m  imi  iriia Dz l e d u s zy c k i oh  we l .wnwie,  
nl ict  Te a t ra l na  1 18.

O B  U  W  I i 
K A L O S Z E

tylko najlepszy wyrób dla dani, mężczyzn
i dzieci

I> e t6 j* sd t> iii* g g sU ie , damskie, męskie
i dziecięce

sprzedaje

po

fabrycznych

cenach

Zwracamy uwagę tia Pierwsza krajową faoryge chemiczno-kosmetyczną

J  ; l  W  A  I  I I i \ A T O W I € * j l
m a g i s t r a  f a r m a c j i  i c l iem ik a  s ad o w eg o  

w e  L w o M i e ,  u l t e n  S j  k ^ t n s k a  l i c z b a  i i o . 370

Sklepy właśnie we Lwowie, ul- Kopernika 1 3, ul Halicka 1 11.
F I L I E :  w Czetniowcach, Rynek I. 2 — w Krakowie, Sukienn.ce I. 20  — w  Przemyślu,

ul Franciszkańska I. 24
10 medal i  zas ługi  i 2 d yp l omy  uznaniu,  n a  wy s t a w i e  wszecl i św.at  w Au t w. r p i i  dyplom l ionorewy za  zn a ko m ite  w yro b y  

kosm etyczne, m y d ła  toaletowe, p e r fu m y  etc., J u r o r  na  W ysta w ie  lw ow skie j 1894 r. 
pr z j i e inn ie  p r zy l ega  do twarzy.Pudr książęcy nada j e  p ‘ęki ią n a t u r a l n ą  białość,  

i jp*t nieoceniony m śrt dki em do h i g i e n i c z ne go  upiększenia  
t warzy.  P ud e ł k o  mało p ud r u  białego 60 ct,, e»łe i  zł..  z ł a ­
będzikiem zł.  1*50 R o i o w y  dla b londynek  i k r emowy dla 
s z a t yn e k  i brune t ek ,  małe  pudi  ł k a  po 7d ot,, większe po 
zł .  1 2 0 . z ł abędzikiem zł.  i '60,
W n r l i  f i n . ł h n  v v «  u s " " ‘ z t w : ‘r7> pryszcze,  l iszaja,  
W  UUfw Li* *1KU V\ f i  t rą  !'/.iki, | ierz<-hniei.ie i ł uszczę-

nie skóry ,  wyg ł adza  zmarszczki  i dołki  nspowe.  T w a r z  . d-
śwież*.  wyh .e l a  i wyde l ikaca .  Cena zł.  1.

Mydło kosmetyczne piegi 1
Hiałe i piękne ręce!

i i o t ii e p lamy Cena et. 60.
.Mijóardziej  czerwone  i o- 
p i e i z o h ne t e  r ęee wyW*- 

!ają i w y d e l i ka t ma j ą  po kilfeokrotiiem na t a r c iu  k r em.  r Bl.
S ło ik  tO  et.

Kadzidło sosnowe^ ^  ffifc
t rze mieszkań w ,ak m, . ,wjższ\ni  s topniu.  F l akon  ot. 60,
rozpyla  e od ct. z ł  do zł. 3.
A n t  i I I P T l t t i l  i f l  HSUWa w krótk im czas ie piegi  opa-

X \  l i  l l J J . t 5 i l l  L i f t  lenie słi neczne,  piani )  wą t robi ane  n a ­
daje ce r  e świe tną  białość,  świeżość i del ika tność .  Cena zł. 2.
P i l n n t i  n  w^u80m s i W » i  1 « )  p łowiałem po ki lkakrot i iem 
r i l U y L U i l  użyciu p r z y w r a c a |  i^k. mi* kol .Cena fl zł .1'30.
W /  1 1 I p n t i n  '■•' jkóiiieisze wypadani e  włosów wstrzymuje,
TT < LJ 11 t l i  dębniki  włuROwe w/.inai iiia i do w j t u a i zania  

porostu włoscw pobudza.  Ca ły  fl. 3 z) ., pól  fl. 1 zł. 6 0  ct.
M n r a n n l i ł i i a  u suwa  czerwoność nosa i pol iczków.  Fl a-i u d g i i o i i n d ,  k o l l  j  o0 e t
r V r  i f t n  f a l  i b a  Pbvnn>) nadaje  twarzy  p i ękną l
V 11 11 t l i l i  I l u  j pr zy j emną  bialiisć,  ndswieża płeć  i kon-  1
serwuje.  Ceim zł.  1  , gąheczka  1 0  ct. |

F o ra d u i k  b i g i t n i cz n o -k oe mc t yc z n y  dla s t a łych odbiorców gr  itis.
P o wy ż s z a  fab iyka  za swoje  znakomi t e  i n i czem n i ez równane  wyrofcy, uzyskała  ogolno u z n a n i e  tak w kraju j ak

i zagran icą ,  polecamy tę czy t e ln ikom j ak  najgoręcej .

Esencya miętowa do płukan a ust
oprócz przyjemnego,  oiz,eźwiając.ego sm iku i zapachu,  bardzo 
korzystnie  wpływa na  dziąsł , .  i zęby F l ak o n  50  ct.

Proszek ro-Ji nno-aiknliczny do czy-
G 7 f iz/zaTi i ( i z z u l t A u r  usuwa kam,en i kwasy  kture spro-s z o z e m d  z ę o o w  ,I ł J / a j a  U11 prcit.h ;l i t tn ie  „ 7„ w .
r’u lei ko 3 > ł  60 ct.
W l ł f l f i  t">l<il' |la p r z j j em ny ,  deUkatnv i
W  U U c l  I W O W S K t l  d łngor iwały  /apa. -h.  C e n a f l a -  

konn mniei szego 80 et., większego 1  zł. 50 ct.
KpPTpI i nfl " y o o r i u  środek do na t ychmi as towego  

f . . r tmwania włuSuw ua  t rwa ł y  i piękny 
k,  lor e / a r ny  i i-n-iiuiy. Cena 1 z.ł.

Środki do wywabiania plam:
p lamy z kurzu,  putu,  t ł imzezu,  piwu,  mleka,  pleśni  i tp.  
i t. Be nz o l ina  wywabia  p l amy t łuste,  pokostowe i u i adcwp ,  
20 i 50 ct. — Et i l i na  w y r a b i a  p l amy z f.irb od podłogi ,  
fl. 2 V et. — J a w e l j n a  wywabia p l amy ewocowe i i  vrm* 
czerwonego,  d. 2 6  et. Ok s a l i na  wywab i a  p l amy powstało 
z rdzy,  Krwi \ a t r ame n t u .  — Brazyl ina .  Ma terye  czarne  w y  
płowiało i poplamione prane w li razy li nie odzyskują  p i er ­
wotny kolcr  i połysk.  Płtkiecik 8  ct. —  Qui l a j a  do p r an i a  
wp łu i anych  i j ed wa b n y d i  ninteryj.  PakiociK 6  r t .

do wy w,*, l i a ą i a  p l am z a s t a r z a ­
ł yc h .  Sztuka  25 ct.

ct.

Hakł̂ dom Spółki wydawniczej we Lwowie
wyszła odbitka ze „S ło w a  Polskiego1*

(k ar tka  z dz.ejow Galicy i)

S t a  n i s k i  w  a  S c / t  a  i ł  r - P e p ł o  l e s k i e g o

■m C e n t i  i > 0  c e n i t ) M " .

Mydła żółciowo
P e r f u m y  P i e r w ’ EOri9a n «i j a k o ś c i ,  f lakonik od 2  "i c

Mydła *oa*8*owe ' I8c*nlci8 w Ińżnych o ma c h .

Wody kolońskie oj nie des t ylowane ,  tEiko- 
od 1 6  ą*t, do 5  zł .

•J n i  j  s z o d ł  ✓. p o d  j i r t ł s y

Podręcznik dla stowarzyszeń udziałowych
opracowany przez N a r c y z a  T J lm e r a  i J a k ó b a  N a  i r r o c k i i  (fo.

Cena egzemplarza zbroszurowanego 5 zł. 20 et. wraz z przesyłką 
pocztową, zaś oprawnego w płótno 5 zł. 55 ct.

Do nabycia u autorów w Administracyi Słowa Polskiego, 
Lwów, Pasaż Hausmana i w Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i  gospodarczych w^ L amo wie.

Do n a b y c ia :  w lokalu Spółki wydawniczej we Lwowie, pasaż 
H ausm ana  i we wszystkich księgarniach.

S 2 o  ® V  .9
•- m ® S « -2  a z  n u  2 Zt -n

ja ’“  g
* o E  : *  « E
t -  ao «s .  0  ao  a  r- 3  'N cgs  3 -ej F .? k

Ź
-  % S  5  % O S

S T A H I S U W  G A B E IE L
w e  L w o A v ie ,  

p l a c  H a l i c k i  l i c z b a  3.

Ważne dla gospodarstw wiejskich i potrzeb, technicznych.

Najładniejszym, najsilniejszym i la łepszym  ladcndiem
jest

I ł tG l tD T a iy  h lE K C l i t f lU T T
nie  s p a ja n y  (nie szwajsuwany)

z fabryki Geoppingera i Spółki.
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Do nahycia we wszystkich handlach żelaznych
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/< '* I  / • / />  P°leCa w kwikam wyborze po cenach zn aczn ie  zn iżo n y ch  W Ł Ó C Z K I we wszystkich możliwy oh odcieniach ■ 
/  - I j t f . /  Największy wybór różnych kanw, jedwabi, fliozeli, flloflo.su i kordonków, nlyaołka, perfumy, szczotki
H a M c k c h  l .  O . grzebienie Olbrzymi wybór najgustowniejszych zaczętych robótek. SfłSF"- T ow ary  z p ierw szo ­

rzędnych  fabryk, ceny niższe  jak  w szędzie .  W niedziele i święu Magazyn zamknięty

Cyrk jest codziennie ogrzewany.
Król.  r u mu ń s k i  i kro!.  Korlnki '

CYRK CEZAR 8I0ULI
p n y  nl  Zygmantowskiej 1. i .

Dziś w Sobotę 26 b. m. 
P ro g ram  złożony z 16 najiep 

szych numerów.

Wielkie przedstawienie K w itów
Po m* pierwszy

W esel* paryskie
wielka komiczim p a u t c n . u a  z b a­

letu Ul.

Po raz  t r . . e i  
Dam ska Kapela

■/Ożona z 6  pań  pod usobisteni  k i . - 
rownie tweiu wiedeńskiego k;u n l mi ; -  

tr/.a L Imana.

Występ
Iiroters Meteors

s ł ynnyc h  g imna s t yków napi .wie t r z­
nych n a  r uchomych  t rapezach .

Hacker & Lester
Cykliści i akrobaci na kołach. 

50  og ierów  50

Kto s i ę  c h c e  ż e n ić !
M.< s/ i  ZHiiin bzy sz l achc i e  który 

e li Ce się ożenić o. ipowiei inio do swego 
I t lfnówiska i do sweich s tosunków,  po­
winien z a ż t p u ('• p r o j e k t ó w  małżoństw, 
wskazÓA.Ia do zawaleda znajomości ,  od 
lYlariage Company, Budapeszt, V II I .  
Kerepeso. strasse 63,  za nades ł an i em 
30 . t .  w niaika.  li l . stowycli .  (W zam- 

I m ę t e j  k o p e r c i e ) .

W i ó r k a  d r z e w n e

d o  o p a k o w a n i a  m eb l i ,  p o r c e l a n y ,  
sz k ła ,  lu s t e r ,  o b r a z u w .  j a k o t e ż  do 
p r z e s y ł e k  p o c z to w y c h  i k o le jo ­
w y c h ,  d e l i k a tn y c h  rz e c z y ,  o r a z  
d o  n a p y e h a n i a  s i e n n ik ó w ,  o t r z y ­
m u j e  s t a l e  n a  s k ł a d z i e  i p o le c a  

po  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

ALOJZY HUBNER
Lwów, liynek l. 35.

J utro  w n ied z ie le

ema.

4.000 bogatych dam
z k r a ju  i zagran ioy ,  of iarujących swą  
rękę,  ina d l a  bezpoś rednie j  i n t e rwenc j i ,  
z a n i t o wa n y c h ,  k o n c e s j o no w a n a  Admi-  
n i s t r  eya ‘ „ C U P I 1/0“ , B uda pe s t  YIII  
Bezered gasse  8 . — Wiadomos .  dla po- 
waźuie  m y ś l ą c y c h , "  z ca ł ą  d y s k r e c j ą ,  
za na de s ła n i em mar ki  pocztowej.  K o -  

r espondoneya  niemiecka.

I l i n i j  tutŁiK niemejonych z doskona-  
• U U U  ^  f rancuskie j  bibułki  po złr. 

1 i wyżej, poleca  f ao ryka  F. Niżatowski 
Lwów. P rz y  odbiorze  5.000 sz tuk ,  p. - 
ozta f ranco

Towarzystwo produkcyjne 
. i handlowe w Łańcucie

poleca po cenacn przystępnych 
sukna rożnej grubości, k ocyk i  
wzorzyste w różnych barwach, 
koce ua konie i wózki, wyroby  
k rajow ej1 s z k o ły  suk ien n icze j  

w iiakszow ie .

Mleko niezbicrane
Z arząd  dóbr Kamicnopnl we Lwu- 
wie, dostawia do d o m ó w  po 7 ot. 
za litr, zimą, i la tem. Śm ie tanka  po 
26 ct. l i tr .  Zgłoszenia poste rentan- 
tfc, L w ó w ,  pod a d re s e m : '„Kam ie- 

, nopol*.

Odróżniajcie 
prawdę od blagi !..
Dwa medale zasługi otrzymał

S. W. MiEMOlOWSKI
za wyrób

znakomitych tutek nieklejo- 
nychl Takiem odznaczeniem > 
żadna fabryka tutek peszczy-i 
cić się nie może. 18 [

jtr* ro sz « j ż ą d a ć  tutek > 
M em ojow skiego! Wszędzie £ 
do nabycia.

J ,  K A P R A L I K
we Lwowie 

poleca wszelkiego ro d z a ju : in-
strumenta muzyczne i struny. 
Aristony, Herofony, Mono- 

pany. Feniksy i Symfo
 r r ł o r r j c —  —
Cenniki gratis.

IUKRY DESEROWE

Do wynajęcia
4  p o k o ie  i kuchnia

z przynależytościami, od 1 gru­
dnia, ul.  Hofm ana 1. 5.

Story automatyczne
m  □  1 zł.  1 0  ct. .  ż a l u z j e  m  D  
2  z ł .  2 0  c t. ,  s t o r y  p a ty c z k o w e  
s z t u k a  1 z ł  2 0  c t  d o  w ie lk o ś c i  
1 0 0 — 200, p o le c a  J f a b r y  k a  
s s t ó r  i  ż a l u ^ y i  w e  L w o ­
w ie ,  u l i c a  J a b ł o n o w s k i c h  t).

C E f ł A T Y
w wielk.m w ylior/* dyw any , c h o ­
dn ik i, kapy, portyery  .n atarye  
na mahla w sze lk ie  oDlcia p o­
w ozo w a l tu k n a  poleca naj taniej

Stefania Wyszyńska
Lar iw, Kopernika 16.

PI I  7. r  - iki imte,  odznaczone na  wys tawach 
k r a j an y ch  i zagran i cznych  złotymi 

medalami, która już’ ó d da w n a  przez wy- 
br ednył l i  smakoszy j - ko naj lepsze uznane 
zos ta ły v ,  klg. I z ł  20 ct. poleca  oo- 
23D d/ .uń  świeże

Leśnictwo Zassów 
pod Czarną

rozsyła począwszy od 5-go p a­
źd z iern ik a  : sadzonki leśne ,
d rzew ka parkow e, k rzew y  oraz  
ro ś l in y  pnące .— Cenniki na żą­

danie opłatnie. 2u

KAMIENICA
2 -p ią tr o w a  

do sprzedania  p rzy  ul. H of­
m ana 1. 5., bardzo dogodna dla pp. 
profesorów fakulte tu  medycznego, bo 
w blizkości tegoż położona. 322

Bi. ŁYŻWY:

H E N F tY K  T R E T E f ó
w ł a ś c i c i e l  p a r o w e j  fabryki c z e k o l a d ?

ul. Kopernika 3. obok A pteki.

i
Dla bydła.

Jedynym  ratunkiem  pod­
czas dław.onia się kartofla­
mi jes t  p rzyrząd  g u m o w y  
który poleca taniej niż wszę |
dzie specyalny magazyn w y­

robów gum ow ych .

i \  KIUM M EUl
W E  L W O W IE , 

H o t e l  F r a n c u s k i .  
■ e a i k a D » j n a N  i .  j *  .

1-20

1-70

, ,H a lifax :‘ aobre . . . .  
„H a lifax ‘‘ bardzo dobre, s ta ­

lowe n o ż e . . i ’ .
,,TTalifaxi‘ z szer. nożami, po- 
■ lerowane . . . ■ . - . . 3 —

„ H a i i i a s ’1 nikł. z wązK. noż. 3  —
,,Halifax‘‘ nikl. z szer. noz. 5 ‘—
„H d lifax“  damskie nienikl.  . 1 '30
„H alifax ‘‘ dam saie  niklów. . 2 ‘ó0
,,H alifax’‘ systemu „ Jac k so n

H a in es ‘‘ nikl. . . 5 ’50
„Jack so n  H a iae s ‘‘ niklów. . 5 ’50
„Jackson  H a m e s“ niklowane,

wklęsłe noże , . 2 '5 0
„M e rk u r^ ,  „ H e lve t ia ‘‘, , ,P ri-

m us“ , zwykłe . . 6 60
„ M e r k u r “ niklów, z szerok, -  ■ 

nożami, damskie . . . 5 uO
, ,B a l t ia “ uikl., szer. noże . 5 ’ —
Paski do łyżew, 1 p a ra  . . 30
poleca P io tr  Chrząstowski, h an­
del żelazny we Lwowie, plac K a p i ­
tulny 1. 1 —  (naprzeciw K atedry) .

j £ T ! P 8 P f C 3 ^ J | P P ) p £

J u z e f  f i z e r i t i c k i
w e L w o w i t  R y n e k  1, 28. • -

■■ •• p o l e c a  SWÓJ

s tu  lowarśw rękamziiiczycii
1 p r z y r z ą n o w  d o  s z e r m i e r k i

w ł a s n e g o  w y r o b u  
po c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h

Masa du / a p u m i a  (udloy
z n a j l e p sz e j  f a b r y k i

L w ów , i ly n ek  45.
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Lwów, Grand-Holel.
poleca

f a r b y ,  p o k u t y ,

oleje i wszjslliio pótrz(si)
lak.emiczu-malarskie.
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Za połowę cenyl
,,Ga l ic y j sk a  Kaięga a d re so w a 1', dzieło 
obejmujące  k i lkadz i es ią t  tysięcy nazwisk 
f abrykantów,  przeds i ębiorców,  kupi ów 
i p r zemys ł owców k ra i swyeh  , objętości  
b l i A o  700 s t ron d r uku ,  przośl i cznie  
w p ł o ' no  c ze i wsno  o p r a wn e ,  ze z ł ot y­
mi i czarnymi  wycis^.uni ,  nabyć  m o i n i

za p o ło w ę  cen y !
to jest  za  1 zł .  ( d a wn , , j  2  zł .),  z prze­
sy ł ką  pocztową i  zł.  1 Ó ct. ,  p r ze s y ł a ­
j ąc  p.eniąd/ . f  wpros t  pod au resem wy 
dawcy j a n  Burger, Lwów,  plac  Ber­

nardyński, I. 7 
Dzieło to nieiylko w k ażdym k a n ­

torze zna jdować  się p ow h tń o ,  ale iiie- 
j o s l e d n i e  us ługi  oddać może W .  1’. 
A.lwok»toii ' ,  NeRiryuezo.i l  i Obszarom 
dworskim.

ji^  y y y - y y y y  y y

rolnłozb i p e m f s ł f e .

P asy  do m aszyn .

Oliwy i saarewidła-

teehnic/ ne i chirurgic/iu1

A rtykuły toaletowe.

Masy i la k iery  do p od łó g .

Środki desmfekoyjue iowa- 

dogubne.372

M a t e r y a ł y  a p t e c z n e .

x x x x x x x x x x x x
l i l i e 1» ł o w i c z  i  I N n r m a r z e * n s k  I

w Lwowie ,  . Grand - Hotel (Pasaż Haasmana).

H AN D EL D ELIKA TESÓ W , owoców, herbaty, win, likierów e tc .  

T o w a r y  ^  n a j l e p s z y c h  j a ł Ł O i ś e i a ,  ■ ł r .  —  - 

— z l  Ceny najtańsze. T  =
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cen

m
niżej

i>y  W ł in ó w  perskich i fabrycznych,
P o r t ie r ,  firanek, reśzl"ekr chodników,
U t a t e r y l  meblowych, pluszów wełnia­

nych, jedwabnych i nicianych,
M a p ,  serwet, kocyków, makat,
Iftii f t d w  w sch od n ich ,  parawanów,
S k ó r e k  angorowych, cerat, lambre- 

kenów i t. p.

z  ł x  a, n d .r u .

A. Krzysztof o wicza
plac Halicki liczba 'L  

w osobnym lokalu
dawniej

W go Starka
plac H a l i c k i ,  liczba 2.

So
śśPSs
' LŁKAtBZY \

WyKRAŁOWlE//^

Mm
1< S>-i i l ł i i ! e < ik s : L i  tak ie  same jak ie się do­

staje na W  i c . s e ‘ - w K arlsbadzie
poleca 3811

Piekarnia  hj gieniezna Alareina Czyżeka
Me L w o w ie ,  l i y n e k  l. 27 .

i M M N M U M M M  3 M U I I I N « M N O » H I 4 ł 2 ( « N i N I I I

H A N D E L  H E R B A T Y  1 K A W Y  ?

E D I U N D A  E I E E L A :
w e L w o w ie ,  plac Maryacki 10

poleca

HERBATĘ
z b io ru  n i" jo w e g o  

*/, kl. Co n g o  z ł .  1.60 

S o u c h o n g  -żarna Z.— 
v  sb ió r  m a jo w y  3 . — 

Kaysow czarna . 4.—
Me lange  d e  Lond.  4 . — 
W y s i e w herLa- 

c ia n e  . A. . 1.30
W ysiew k i n a j lc p -

p o le c a  na j le p sz e  ■ g a tu n k i

K A  W Y
o s m a k u  czys tym ,  a r o m a ­

tycznym  k tó re  . ro zs y ła  
f r an c o  d o  k a żd e )  s tacyi  ^  
p o c z to w e j  w w o re c zk a c h  £  

k. % k- g
Portoricłł.............9.-- .90 ̂
Cub* g ru b o  n i s ta  9.50 —  96 0
C e jlo n  a ie lo u a  . . . 10.— 1.—  •

„  p rzed n ia  10.40 1.04
„  g ru b .z ia r . 10.75 1.08
„ perłowM 10.75 1 . 8 8 #  

M ocą a ra b sk a  a ro m a t. 10.75 1.08 ®
szych  h e r b a t  . . 1 .6 0 J a w a  z ło ta  . . .  1 0 .7 ł 1.06 ^

Opakowania n ie  l iczy  się-
Zamówienia z prowiucyi  wysyła się o d m o t n ą  ® 

pocztą 5  J

MMMWwwawwaawwriWCTiMTłMwiiiłFWiBr- II JI«'L fcgW kwwwiigiaft

g a l i c y j s k i

B a n k  K r e d y t o w y  
przyjmij! wklłiki za książeczki

Artur Kościcki
„SYRJUśZ“

s t M  l i  l ig  a a j l t p s i j c l  tu ia r ń w  
Lwów, u L Z a m a is ly n iis ła  I. I I .

F i l i a :  ul. 3. Maja I. 2.
poleca

J £ < p ^ y y  najprzedniejsze od 90 ct.

Herbaty
do 1 zł. 16 ct. za 1j3 klg

chińskie, rosyjskie, 
anamekie i indyjskie

od 3 8  ct.  do 1 zł. 50 ct. za '/$ klg.

Okruchy $ ck1'B-
i oproceiHowy wa łąk ow e

p o  4 l|2 t,!.) r o c z m o .
holenderskie  Korffa z 

L U l l l d U  Amsterdamu ’/i klg
30 ct. , ’/s klg. 60  ct.,  y t klg. 1 zł. 
10 c t. ,  ‘/a klg 1 zł. 90  ct.

Czekolady
klg. 35 ct. ao 75 ct. 

Wanilię w laseczkach po 10
2 u  ct.

m m m m I « i W «

p l l l u l l ! v i t ,  G i p s ,

WAŁECZKI do zaopatrywania okien i drzwi
p o le c aLUDWIK WŁODEK

skład  fa rb  i m ateryałów
S U T  L w ó w ,  u l .  H e l m a ń s l i n  1 4 .

Koniak )ysfe b u t e l k a  
3  i 5 zł.

lecznicze, Malaga, S h e r ­
ry, I i a c n m a  Christi , bu­

te lka  1 zł. 80  ct. do 2 zł. 50  ct 
T L i m  prawdziwy z Jam ajki,  bu

tejka i ^  jl t r   ̂ ^

ct., 2 i 3 zł

; i  u  I  A f *  z I ° l ( ) W y 4  l a  C b a r -  
l ł i i i l L L  t r e u s e ,  b u t e l k a  ‘/ j  l i t r -

1 zł. 50  ct.

H erbatniki Lk!f; 1 A
zł. 20  ct.

30  ct., do 2
X d  ł )H J

Przez rząd z.ag-wai'anljwaua
LOTERYA MIASTA HAMBURGA

56.240 u y^ m n ych
z pomiędzy 1 1 2 .0 0 0  losów, zostanie  wyciągniętych w roz- 
poczyuającem się 33  wieilaem losowaniu , na k tóre  wypła- 

■ ■ couą Zustanie ogólna suma

41 milionów mareki
L oterya  sk łada  się z 7 klas i już w pierwszej klasie uiożna 

wygrać 5 0 .0 0 0  marek.
Największa wygrana w 7-mej k lasie wynosi

, '5 0 0 .0 0 0  m a r e k

£
&
*

$

W loscwan.ach 1 — 7 klasy  większe wygrana wynosić 
u ęd ą :  P rem ia  3 0 0 .0 0 0  marek, jed n a  w ygrana pc 2 0 0 .0 0 0  
i 1 0 0 .0 0 0 ,  dwie po 7 5 .0 0 0 ,  7 0 .0 0 0 ,  6 5 . 0 0 0 ,  60 .0 0 0 ,
5 5 .0 0 0 ,  50.000. 4 0 .0 0 0  itd.

W  pierwszej klasie k o s z tu je .
ealy los 6 marek, czyli 3 zł. 50  ct. 
połówka 3 m a rk i ,  czyli 1 zł. 75 ct. 
ćw iartka  1 .50  m., czyli 9 0  ct.

Zamówienia proszę przysyłać przed dniem urzędowuie 
naznaczonego ciągnienia, tj. =  przed 1 0  grudnia Dr. =  
k tóre  z całą dyskrecyą bez zwłoki załatwię. Szczegółowy 
plan loteryi wysyłam na żądanie darm o i oplam ię.

W ostatn ich  la tach  miałem szczęście wypłacić mo.m 
klientom wygrane w wysokości m arek 2 5 0 .0 0 0 ,  1 5 0 .0 0 0 ,
1 00 .000 ,  8 0  00 0 ,  75 .000 ,  65 .000 ,  60 .00 0 ,  5 0 .0 0 0 ,  4 0 .00 0 ,  
3 0 .0 0 0  itd

F I L I P  F U I i S T
Ułówna ko lek tu ra  założona w 1868 r. 

. . .  H am burg , Grosse Bleichen 82.

XXXXXXXXXXXXSXXXXXX*7. >X

P r *  K K L 1 M  ¥
Dywany (Smyrna) salonowe, Modlitewniki do kościołom 
kaplic i t. p., Fartuszki huculskie, kapy na lozka, Ser 

wety weimsiie, portyery szkockie
poleca

Tawariystw® tkackie w Glinianach
Główne zastępstw a

C e n t r a ln y  B a z a r  k r a j o w y
Lwów. ul K aro la  LudwiKa, 1. 5.

L r n j o n y ,  Kraków, róg ulicy sw Anny

i na Wystawie nieustającej przemysłu krajowego
plac B ernardyńsk i ,  dawniej pałac Biesiadeckicb.

XXXXXXXXXXXXX7XXXXXXXXXXX

Senzacjjne podarki na gwiazdkę.
Nowy Jo rk  i Londyn nie oszczędziły także  europejskiego lądu sta' 

łego i spowodowały wielką fabrykę sreb ra  sprzedawać cały zapas 
drobną cząstkę zapłaty za robotę

Jes tem  upoważniony wykonać to polecenie. Posyłam  tudy każdeir. 
następujące  przedmioty za 9 zł.

6 sztuk  najlepszych nozy stołowych z prawdziwą angielską klingą 
6 sztuk ameryk. patent, widelców srebrnych t  1 sztuki, x
6 sztuk ameryk. patent, łyżek srebrnych. “

12 sztuk ameryk patent, łyźe zek srebrnych.
1 ameryk. patent, chochla srebrna.
1 ameryk. patent chocnelka do mleka srebrna.
2 sztuki ameryk. patent, kubków srebr.  do jaj
6 sztuk angielskich tacek V ic tor ia  
2 sztuki efektowycb lichtarzy stotowycb.
1 sz tuka  s i tka do herbaty  
1 sz tuka  rozpylacza do cukru.

N l /
$ 8 8 2

4x  sztok.
Wszystkie  p o w t ż i / f  e/.tuk. (41)  ko«/tnwHfv n w i n e j  + 0  zł, H:rw?. innżu* 

je n»byó „a najniższą  eeuę zł r .  9.  Aeiierj k sń ' k i e  pa t en t owa n e  arebro jest, białym 
uioialeiu. zachowu ąeyin s r eb rn ą  barwę  pr/.ez i )  lal, za co się ręczy.

Nikt  nie powinien zaniedbać  sposobn"śni  odpowie  dniej  no nabycia  tego 
ga r n i t u i u .  k t ń r j  tak j es t  dobrym dla własnej  pot rzeby j = k i ua podarki  4 l ubn 8 

i zozególuie  odpowiada
Ty lko  do nabyc i a  w głównej  a jen-yi  połąozonj ' ch ame r yk a ń sk ic h  fabryk 

wyrobów srebrnych.  3 5 r
Na być  je  można tylko u g ł ó w n e j  a gen t ury  z jednoczonych  a m c i y k a ń s k i d 1 

fabryk pa t en t owych  t ow a r ów  srebrnych

B. Balsam, Wiedeń, (Wien II).
('irknsgasse 48, c igcnes  Ilaus.

O s

I Z p o \ v < j f l t x

R 0 2 W I Ą Z A H I A
stosunku komlsowłego z wiedeńską tirmą

T e p p i c h h a u s  IMet ropole
Wr Lwowie (p a sa ł H aosianoa 8), ouca Sękstuska liczba 6.

Cenę dywanów persk icn ,  smyr-
neń sk ich ,  jak i wielu Innych
europejskich, angielsk ich , bru­
kselskich dywanów salonowych  
i ściennych, chodników, fran­
cuskich gobelinów , kap na stoły 
i łó żk a , kołder, koców, der na 

konie i sanie itd.

I

zniżono cenę o 30, 40, 50,
h niwot 65 procent 

najlepsza sposonnożż do naeycia podarków na gwiazdkę i noworoczni!
R eszk i ch o d n ik ó w , m a tery i  m eb lo w y ch , ja k o też  d y w a ­

nów z m a le m l wadami bajecznie  tanio.
Lo k a l  i urzą, l żenie ,  e we n t ua l n i e  i s k ł ad  towarów na t ychmi as t  

ca ł kowi ci e  l ub  częściowo wyją tkowo tanio do nubyeia.

— ~  Ulgi spłaty wedle umowy. —  —
E M BEHNFLLD

włsściriel MAGAZYNU ,AU LUUVR£-‘ 
(Ilustrowane b komlsyoner wiedeńsk.firmy Tep.iichhaus Metropole 

cenniki L w ń w ,  6
gratis i franco. ( p s s aż  H&L9 umnnn) .

(Proazę uważać na adres).

N ak iaaem ; Spółki wydawniczej we Lwowie, sfeewar.z. iare]. z ogr. poręsą. Papier i  fabryki Braci Fuałkow akich w dielaku. 2  arakami Lodowej we Lwowie, pod zarządem St. tfaylego


